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POZNAN, 13 marca.

Jak z Paryża donoszą do Biura Wolffa, 
panuje w kołach parlamentarnych przekonanie, że 
książę Audiffret Pasąaier otrzyma większość gło­
sów przy wyborze marszałka Zgromadzenia naro­
dowego. — Co do programu nowego gabinetu, 
z którym p. Buffet miał wczoraj wystąpić przed 
Zgromadzeniem narodowćm, słychać, że nosi na 
sobie cechę nader zachowawczą. Wszystkie od­
cienia lewicy, oba centra i część członków umiat- 
kowanćj prawicy zgadzają się w tćm, źe należy 
nowe ministerstwo szczerze popierać.

Donosiliśmy przed niejakim czasem, jak 
szczegółowo dzienniki angielskie, a na czele 
ich londyński Times zajmowały się wzrostem 
niemieckićj marynarki wojennój. Jak się teraz 
pokazuje z wczorajszego posiedzenia Izby. niższćj, 
reprezentanci kraju niemniój jak mężowie stanu 
w Anglii wzięli sobie do serca pośrednie ostrzeże 
nie, w owych dziennikarskich artykułach zawarte; 
na posiedzeniu tćm przełożył lord admiraiicyi, p. 
George Ward Hunt Izbie niższćj budżet mary­
narki, w którym żądany jest kredyt nadzwyczajny 
na wykończenie kilku okrętów pancernych. We­
dług preliminarza rządowego ma angielska flota 
pancerna pod koniec roku 1877 składać się z dwu­
dziestu i sześciu pierwszorzędnych okrętów pan­
cernych. Dawniejszy minister marynarki, pan 
Góschen poparł gorliwie żądanie rządu.

Rząd Alfonsa XII hiszpańskiego, który 
już przez całą Europę uznany został, doznał 
w tych dniach takiegoż ofieyalnego uznania równie 
i od rządu Zjednoczonych Stanów północnćj Ame­
ryki. Dnia 11 bm. wręczył poseł Caleb Cushing 
listy uwierzytelniające swojego rządu, a w prze­
mowie wypowiedzianćj przy tćj sposobności zape­
wnił króla Alfonsa, że otrzymał polecenie przy­
twierdzenia oddawna istniejących przyjaznych stó- 
sunków pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Hi­
szpanią. — Tegoż dnia wręczył włoski poseł 
Maffei królowi Alfonspwi bardzo serdeczną odpo­
wiedź króla Wiktora Emanuela na notifikacyą 
o wstąpieniu na tron hiszpański. — Nie tak po­
myślnie, jak w dyplomatycznych stósunkach z za 
granicą powodzi się rządowi don Alfonsa na 
teatrze domowćj wojny. Powodzenie oręża karli- 
stowskiego musiało zaiste w ostatnich cz,asach bar­
dzo być wielkie, kiedy, jak donoszą z Estelli do 
Times londyńskiój z wiarogodnego źródła, mini­
ster wojny odbywał z pośrednikami wysłanymi 
z obozu karlistów konfereneye, na których zgo­
dzono się pod względem wymiany jeńców, a co 
więcćj, przyznać miano karlistom prawa strony 
wojującćj.

T e1e g ra p h e n Cerresp. Bureau 
potwierdza z kompetentnego źródła wiadomość 
o zamiarze cesarza Franciszka Józefa austrya- 
ckiego odwiedzenia przy sposobności podróży do 
Dalmacyi króla Wiktora Emanuela w Wenecyi. 
Liberalne dzienniki austryackie pochwalają, jak się 
tego było można spodziewać, bezwarunkowo ten 
zamiar.

Testament
Hetmanowej Zofii sz ¡Wieleckich

Chodkiewiczowej.

Zapowiedzianego swego czasu wydawnictwa 
MuzeumKonstantegoSwidzińskiego, 
stanowiącego dalszy ciąg ,,Biblioteki Ordynacyi Kra­
sińskich“, wyszedł obecnie tom pierwszy. Tomu 
tego księga pierwsza zawiera opis rękopismów, po­
chodzących z archiwum Radziwiłłowskiego, a znaj­
dujących się obecnie w bibliotece Ordynacyi Kra­
sińskich, szereg listów wielkiego wojownika Jana 
Karóla Chodkiewicza, oraz kilku innych osób z ro­
dziny hetmana, a w dodatku testament jego żony 
Zofii z Mieleckich.

Ku uczczeniu tćj wielkićj matrony polskićj 
i ku zbudowaniu dzisiejszych niewiast polskich, po- 
dajemy z rzeczonego testamentu niektóre ustępy 
częścią w streszczeniu warszaw skićj Kroniki, 
częścią w dosłownćm brzmieniu:

Oto są słowa umierającćj Chodkiewiczowńj do 
zwycięzcy pod Kircholmem i Chocknena:

»Pospolitego zwyczaju ludzkiego naśladować 
słusznie i ja miała, widząc bliłki koniec skończo­
na dni moich w rozrządzeniu dóbr mych; ale żem

W Dzienniku Poznańskim czytamy, 
co następuje:

Katolikom w Niemczech, jak pisze Gaz To r., 
zniesienie ambasady niemieckićj w Watykanie stało się 
pobudką do kontr-demonstracyi. Około Wielkanocy te­
gorocznej wybiera się do Rzymu „poselstwo Indu kato; 
lickiego w Niemcząc h,“ które ma poniekąd zastąpić 
zniesioną ambasadę i złożyć u stóp Ojca św. adres, po­
kryty podpisami katolików „z całych Niemiec.“

Do agitacyi tćj starają sin wciągnąć duchowień­
stwo nasze i lud nasz. Przekonani jesteśmy, że ani du­
chowieństwo nasze ani lud nie przyłoży ręki do dzieła 
tego, w którem są interesowani sami t lko Niemcy, a nie 
przyłoży w imię godności narodowćj, która nie pozwoli 
im ścierać z siebie odrębności naszój polskićj przez łą­
czenie się z Niemcami, nawet katolikami, bo, jak to obe­
cny czyn okazuje, oni podobnie, jak i wszyscy Niemcy, 
widocznie gwałtowne wcielenie nas do Rzeszy nieinle- 
ekiśj za prawnie dokonane uważają, skoro nas dó nie 
miećkiego adresu pociągnąć usiłują. Słusznie też G a- 
zeta Toruńska ostrzega duchowieństwo i lud nasz 
przed 'tą agitacyą, a my, podzielając jak najzupeiniśj 
w tym względzie jej opinie, na tych kilku słowach po- 
przestajemy w tćm przekonaniu, że nikt z naszych roda­
ków podpisu swego na adresie rzeczonym nie położy. 
Więcćj powiemy, a w tym punkcie również godzimy się 
z Gazetą Toruńską, że żaden tóż z duchownych 
Niemców, u nas zamieszkałych, nie będzie żądai, aby ind 
nasz, w parafiach przez nich zawiadywanych osiadły, 
adres rzeczony podpisywał, bo lud ten polski — nie nie­
miecki.

Co do naszych obu archidyecezyi obawy 
Dziennika są całkić o płonne. Ó agitacyi, o ja- 
kiój tu mowa, nie słyszeliśmy wcale i zgoła się jćj 
nie obawiamy. Dziennik powinienby wiedzieć, 
że duchowieństwo nasze i iud nasz nigdy jeszcze 
dotąd nie podpisywali i nie wysyłali niemieckich Go 
Ojca św. adresów,

Mówimy, jak oczywista, o naszych obu archi- 
dyeeezyach, bo 'tęgo, co się dzieje w dyecezyi cheł- 
mióskićj, w którćj wychodzi Gazeta Toruń­
ska, nie wiemy. ' ,, -

O dalszych postępkach p. K i c k a w Ka- 
mionnie piszą do Orędownika pod dniem 
10 b. m.:

Korespondent (A. z K.) pisał w swój koresponden­
cjo z 28 lutego: „Trzeba się Boga zaprzeć, bo inaczej 
to panie nauczycielu pójdziesz za twoje trudy i mozoły 
z torbą“, że zaś w niczćm się nie zawiódł, zaraz wykażę.

Wczoraj, 9 marca, otrzymał p. Tamidajski list od 
kr. rejencyi, z którego Bię dowiedział, że mu miejsce 
w Kamionnie odjęto, i to z tćj przyczyny, że przez swe 
występowanie względem p. Kicka nie uszanował praw 
krajowych. Tego się p. Tumidajski spodziewał, kiedy 
mu dziecko umarło. Gdy bowiem udał się do p. Kicka, 
aby mu zapłacić 15 sgr. za nieekspórtowanie, 
zaszła następująca scena:

Pan Tumidajski wszedłszy do pokoju p. Kicka, 
pozdrowił go, jak teraz zwyezaj : „6u t en Morgen1“ 
i przedstawiwszy sie p Kickowi, oznajmił, że mu dziecko 
umarło 1 że nie chce go w Kamionnie chować, tylko 
w Kwilczu, i to na życzenie swych rodziców i ponieważ 
tam już '> ięcćj członków jego familii spoczywa. Na to i 
p. Kick pyta się: Jak pan każesz chować, cicho czy i 
głośno? Tego nie wiem jeszcze, odpowiada pan Tu- : 
midajski, gdyż to nie odemnie, ale od żony i rodziców 
moich zależy. Na to p. Kick: Powiedz mi pan zaraz, bo 
prędzej czy późnićj o tćm się dowiem, acotam, to 
i mnie Pan musisz zapłacić, - o ja znam już 
Pana, Pan nąjwięcćj przeciw mnie agitujesz, ale właśnie 
dla tego mu-isz Pan ciężko odpokutować, tak! tak! ja 
się o to postaram, Pan'miałeś otrzymać posadę w Śli- 
wnie, ale pożegnaj się Pan z nią, a teraz proszę zapiać 
mi Pan 15 sgr.

Jak się więc teraz wykazało, umie p. Kick dotrzy­
mać słowa. Tak p. Kick szanuje stan nauczycielski, tak 
stara się o to, aby biedny nauczyciel, który już i tak 
nie wie, jak się obracać, aby nie żyć jak prosty wyro- ’
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to już dawno uczyniła, zwłaszcza majętności zosta­
wione mi od rodziców moich, teraz samą tylko su­
mę mając na pewnych majętnościach, uważając ja­
koby ją obrócić i komu ją do szacunku po zejściu 
mojćm z tego świata podać, a nie widząc słusznićj 
jako ku temu, którego łaski i szczerćj miłości 
zawsze doznawałam, przetoż nie testamentem, ale 
uniżoną moją prośbą w tćm ostatnićm piśmie mo­
jćm mego miłościwego pana i najmilszego mał­
żonka proszę i obowięzuję tą miłością, którąm 
znała żyjąc z nim, aby Pana Boga się-bojąc, a w 
sumieniu dobrćm kochając, niemniój w sławie, tak 
to wszystko obrócił, jako niżćj położę. Niech mój 
miłościwy panie widzą ludzie, że pomnieć raczysz 
na serdeczną miłość moją i błahe usługowaóie 
moje, kiedy niczćm-nie będziesz raczył odmienić 
prośby mojćj, którąm często i za żywota mego do 
WM. czyniła i teraz w tej karcie ostatnićj woli mo- 
jój ponawiam...“

W dalszym ciągu testatorka poleca pamięci 
męża świątynie, klasztory, budowanie szpitala dla 
ubogich kmieci, groby rodziców i wiele innych ser­
decznych daje poleceń, nie wymieniając, co i jak 
ma uczynić, spuszczając się we wszystkićm na je­
go serce i rozum. Tylko co do sług swoich wier­
nych zapuszcza się w drobne szczegóły upominków 
i sposobu opiekowania się niemi. Podobnież co do 
córki. O tćj ostatnićj pisze:

„Naprzód Pana Boga mego za najprzedniej­
szego opiekuna córce mojćj zostawpjąc, Onemu ją

bnik, zupełnie pozostał bez chleba, a przecież musi znać 
dobrze, iak to nauczyciel z familią żyje, boć przecie jego 
ojciec tóż jest nauczycielem.

O! panie Kicku, nie myśl, źe. p. Tumidajski przez 
to na ciebie narzeka, bynajmnićj; pierwszćm słowem j;-go, 
gdy list otrzymał, było „stało się“, a drugióm „niech mu 
Bóg tego n e pamięta“ — a ja powiem: „niech ci, panie 
Kicku, Bóg z: to wynagrodzi.*

ProiBfct flo jnn
odnoszącego się

«to powstrzymania wypłat jb kas 
raątlowych dla rzymsko - featoli- 

ekicli biskupstw i «lucbowiaych.

W poniedziałek mają się rozpocząć w Izbie 
deputowanych rozprawy nad projektem do 
ustawy, mocą której rząd w odwecie jakoby 
za niedawno ogłoszoną Encyklikę papieską, 
zostanie upoważniony do powstrzymania wszy­
stkich wypłat, jakie dotąd z kas państwa za­
kładom duchownym , biskupom, kapitułom 
i pojedynczym księżom czyniono. Wypłaty 
te z rozmaitych pochodziły tytułów i były 
po największej części słabem wynagrodzeniem 
za odebrane wpierw Kościołowi majątki i do- 
tacye. Obecnie wszechwładne państwo, wy­
chodzące z zasady, że wobec jego woli żadne 
zobowiązania nie istnieją, chce się uchylić od 
wszystkich, choć i najuroczystszych przyrze­
czeń i prawomocne dotąd umowy na bok 
usuwa. Dawniejsze prawo publiczne nie po­
zwalało na jednostronne znoszenie traktatów, 
ale czegóż liberalizm dzisiejszy nie odmieni 
i nie wywróci ? Prawda, rząd pruski nie do­
trzymał żadnych obietnic Kościołowi katoli­
ckiemu przy zaborze kraju naszego uroczy­
ście poczynionych, zniósł klasztory, zagarnął 
majątek kościelny i pokrzywdzonym skąpe 
tylko rzucił wynagrodzenie, wszelako do tćj 
pory umów publicznych samowolnie, w pierw­
szym zapędzie nie rozdzierał; teraz liberalizm 
i do tego przychodzi. Bulla de salute anima- 
rum staje się, skoro nowe prawo przyjęte bę­
dzie, martwą tylko literą.

Że prawo w Izbach przejdzie, o tern 
wiemy doskonale i w żadne nie bawimy się 
urojenia. Taki szał owładnął umysły, iż li­
berałom zdaje się, że mogą i prawo boże 
i prawo natury i wszelkie prawa polityczne 
lub społeczne zależnemi uczynić od woli ży­
wiołów konstytucyjnych,-zdać na łaskę i nie­
łaskę przypadkowych parlamentarnych wię­
kszości. Tyle się napisali i nagadali przeciw 
nietolerancyi katolickićj, przeciw uciskom 
i przymusom sumień za dawnych czasów, dziś

oddaję, aby rządzić raczył to stworzenie moje, jako 
Mu się podoba, pomnażając ją z laty w świętych 
cnotach, w przystojnych postępkach, w znajomości 
siebie samego i w oddaniu Mu poczciwćj chwały, 
w usługowaniu WMci i podporze lat nadchodzą­
cych słodką pociechą serca WMci ojcowskiego. 
O tćm mój Mił. Panie tćż to rozumiem, że jako 
dziecię swoje miłować będziesz, tern więcćj, źe sie­
rota, nad któremi i obcy, Boga się bojący, zwykli 
miłosierdzie pokazować. A o to naj więcćj proszę 
i dla Boga, aby doma nie mieszkała, ani przy po- 
winnych, jedno w klasztorze nieswiezkim, gdzie ro­
sła z maluczkich lat; niech tam Panu Bogu tćm 
lepićj uczy się służyć, przypatrując się świątobli­
wemu życiu oblubienic Chrystusowych, aby tćm le­
pićj Pana Boga prosiła, żeby jćj serce skłonił do 
wykonania ilubu naszego. A jeśli w inszym ją 
Pan Bóg stanie -a nie zakonnym przejrzał, proszę, 
mój Mił. Panie, takiemu ją raczysz dać, któryby 
był obfitszy w bojaźń Bożą (za którą wszystko do­
bre idzie) niż w bogactwa ziemskie. Te 70,000 
zł., co na Bychowie, aby jćj były oddane, w ja­
kimkolwiek stanie będzie ją wola Boża mieć, aby 
jćj w tćm nie krzywdzono, proszę dla Boga. Do 
tego wszystkie klejnoty, złoto, perły onćj oddaję, 
będzie li zakonnicą, aby tćm goręcćj Pana Boga za 
mnie prosiła, jeżeli tćż w innym stanie, niech po­
mni na duszę mnie matki swojćj, ćzyniąc za mnie 
ubogim i zakonnym dobrze, więc i sługom mym 
stałym, któreby ratunku potrzebowały.“

nawet gotowi są powtarzać swoje oklepane 
i przesadzone albo niesłuszne zarzuty, a oto 
sami praktykują największą nietolerancyą i naj- 
sroższemi więzami sumienia ludzkie krępują. 
Niezawodnie absolutyzm jest bardzo złą rze­
czą i z pojęciami chrześciańskiemi wcale się 
nie zgadza, wszelako z wyjątkiem absoluty- 
zmów mongolskich i absolutyzmu moskie­
wskiego, żaden absolutyzm tak daleko nie 
szedł i nie idzie, jak systemat parlamentarny 
czasów dzisiejszych.

Prawo więc przejdzie i okaże się bardzo 
twarde; jeśli zaś chcemy wiedzieć jak je bę­
dą stósować, to zajrzyjmy do niedawnych 
dziejów i zobaczmy, jak w Prusiech rozpo­
rządzenia fiskalne przeciw Kościołowi katoli­
ckiemu po wszystkie czasy stosowano. O tej 
rzeczy wspomniał nieco w ostatnićj mowie 
swojej ks. Respądek a jeszcze obszerniejszy 
i dokładniejszy wywód znajdziemy w P r o- 
memoria, jakie w r. 1848 zmarły ksiądz 
Arcybiskup i obie kapituły nasze do mini­
stra przesłali.

Oczywiście Kościół nasz od razu zubo­
żeje a wiele księży znajdzie się w niedo­
statku. Zaręczają nam w pismach publi­
cznych, że ministerstwo rachowało właśnie na 
grozę tej ostateczności i że się spodziewa, iż 
znaczna część kleru ustąpi. Co do nas, le­
pić] trzymamy o bystrości ministrów. Jeśli 
z początku mogli oni do pewnego stopnia 
przypuszczać, że w wieku roateryalizmu 
i sobkostwa, interes materyalny zaczepiając, 
zmusi się zagrożonych do poddania się lub 
ustępstwa, to dzisiaj, po dwuletniera doświad­
czeniu, już im się takich iluzyi żywić nie 
godzi. Przekonani tedy jesteśmy, że wiedzieli 
i wiedzą, iż napotkają opór nieprzeparty i że 
chcą korzystać z tego oporu, aby dzieło znisz­
czenia posunąć dalej.

Ministrowie zarzucają Ojcu św., że prze­
mawiając tak stanowczo jak w Encyklice, 
wszelkie porozumienie niepodobnćm czyni. 
Tymczasem Ojciec św. obwieszcza tylko n:e- 
omylne zdanie Kościoła o faktach jnż doko­
nanych. Gdyby się nie odzywał, zarzucanoby 
mu z innćj strony, jak się to już nie raz 
działo, że oszczędza potężnych i że jest nie­
wiernym stróżem prawdy bożej. Oz wał się 
więc i ozwał z tą stanowczością i tą powagą, 
jaka przystała Namiestnikowi Chrystusowemu. 
Zresztą sądzi on teraźniejszość, nie przesą­
dza przyszłości; niechaj się pojawią zgodniej- 
sze usposobienia a wrota im na oścież otwo­
rzy. W tćj sprawie historya wyda kiedyś 
swój wyrok, obecnie już sumienie chrzęści-

Pomimo mniemanego despotyzmu rodziciel­
skiego i chęci oglądania córki w stanie zakonnym, 
Anna Scholastyka Chodkiewiczówna, ponieważ do 
życia zakonnego nie miała powołania, wydana zo­
stała za Jana Stanisława Sapiehę, marszałka wiel­
kiego litewskiego Owa zaś mniemana niewolnica 
żona tak na wiekuiste rozstanie przemawia:

„Żegnam już WM. mój Mił. Panie i najmil­
szy małżonku, dziękując za wszystkie miłościwe ła­
ski, poszanowania i nakład niemały na poratowa­
nie lichego zdrowia mego, a nąjwięcćj dziękuję, żeś 
mię przyłączyć a uczestniczką czynić raczył do­
brych uczynków swych. Niechajże za to wszystko 
Dawca dóbr nagrodzi Wam, długo w dobrćm zdro­
wiu chowając, w sławie pomnażając, od nieprzyja­
ciół tak domowych jako i postronnych niech ręka 
Jego Boska zaszczyca zawżdy WM. etc.“

Testament ten był pisany w Lachowiczacą 
dnia 22 września 1618 i dotąd pozostawał w ukry­
ciu. Ogłoszenie go po upływie przeszło ¡ółtrzecia 
wieku poczytać należy panu Wł. Chomętowskiemu 
za prawdziwą zasługę. Skoda tylko, że tea głos 
szczerćj pobożności i cnoty, mogący być przykła­
dem i natchnieniem dla innych, zamknięty w zbio­
rze materyałów historycznych, nie będzie mógł sze­
roko się upowszechnić. Słusznaby zrobić dostę­
pniejsze jego wydanie.



aúskiego świata głośno się odzywa. Odpowie­
dzialność za te wszystkie zajścia nie spadnie 
na ludzi, którzy wobec gromadzących się nie­
podobieństw odpowiadają non possumus, 
lecz raczej na ludzi, którzy rozmyślnie posu­
wają zagony swoje po za obręb dogmatami 
i prawem tościelnóm zakreślony i zmuszają 
do odporu tych, którzy o podobnych napa­
ściach w drugą stronę nie myślą i chcą tyl­
ko zasłonić dziedzinę praw wiecznych, go­
dności człowieczći i niepodległości sumienia.

W motywach projektu do nowéj ustawy, 
pan minister powołuje się na tę okoliczność, 
że rządy zatwierdzając umowy ze Stolicą Apo­
stolską, zamieszczały zawsze zastrzeżenie, że 
sobie warują, iż prawa majestatu szkody nie 
poniosą. Przypominamy, że Kościół również 
prawa swoje i swobody swoje zastrzeżeniami 
od szwanku zasłaniał. Istniała pośrednia 
droga, droga uczciwego porozumienia, kto 
z niéj zeszedł, kto ją porzucił i kto wszel- 
kiemi siłami dąży do tego, aby z religii Bo­
ga żywego uczynić niewolnicę absolutnéj idei 
państwa, to dziś jasne dla każdego.

Projekt do nowéj ustawy nosi .niby na 
sobie charakter tymczasowości; powiedziane 
jest w nim, że zatrzymane dochody zwrócone 
zostaną wtedy, gdy Biskupi i duchowieństwo 
ugną się przed majestatem prawa świeckiego. 
Oczywiście jest to tylko omówienie, boć pra­
wodawca wie dobrze, jakie będą skutki no 
wych rozporządzeń.

Niektóre punkta nie są dość jasne. Ze 
wzmianki w motywach zdawałoby się, iż rząd 
nie tylko pieniężne wypłaty powstrzyma, lecz, 
że jeszcze Biskupów, członków kapituł i pro­
boszczów patronatu królewskiego, z domostw 
wyrzuci. Nie wiemy, czy dyskusya wyjaśni 
rzeczy wątpliwe, w każdym razie będzie ona 
ważna i postaramy się jąk najdokładnićj po 
dać ją czytelnikom naszym.

Projekt do nowego prawa wzniesiony w 
wielkim pospiechu rozbierany będzie pod na­
ciskiem wrzawy zewnętrznój, sztucznie a umie­
jętnie podsycanéj. Równocześnie z rozpra­
wami w Izbie podpisywany jest adres, który 
ma na celu wzmocnienie zastępu państwowych 
katolików. Opinia publiczna, nie ta, która się 
swobodnie i z godnością objawia, ale ta, któ­
rą na rozkaz z góry fabrykują w gazetach 
warchoły polityczne, domaga się, iżby sko­
rzystano z okoliczności i zmuszono wszyst­
kich urzędników państwa do oświadczenia się, 
z kim trzymają, z rządem, czy z Namiestnik 
kiem Chrystusowym. Owi panowie zalecają 
tu środek n;e moralny i arcy rewolucyjny. 
Już teraz mała przestrzeń dzieli tego rodza­
ju polityków od regiestru osób podejrzanych, 
od świadectw poręczających patryotyzm i czy­
ste uczucia obywatelskie, od prawa przeciw 
podejrzanym 03obom, od prosbrypcyi wszel­
kiego rodzaju.

Pamiętamy czasy, w których cały libe­
ralizm europejski podnosił głos oburzenia 
przeciw prawom tendencyjnym i przeciw ten 
dencyjnemu szafunkowi sprawiedliwości. Oska 
rżano zwłaszcza rządy Karola X we Fra - 
cyi, że sobie podobały w procesach tenden­
cyjnych, „Proces de tendance“ i taran ten 
wzniesiony przez dziennikarstwo opozycyjne 
waląc bezprzestannie w mury monarchii, wio­
le szkód zrządził. Zarzuty te były bardzo 
przesadzone, ale choćbyśmy je nawet za rzecz 
prawdziwą i dowiedzioną przyjęli, to jeszcze 
fikta, które podnoszono wówczas, są jeno 
drobiazgami w porównaniu z tendencyjnemi 
praktykami chwili obecnéj. Dowód to oczy­
wisty, że liberalizm ma ziw^ze dwie logiki, 
jednę, którą się posługuje, póki jest w opo- 
zycyi i drugą, którój hołdy składa, kiedy się 
do władzy dostał. Ta druga zawsze się 
przez jakąś dziwną skłonność ku teroryzmowi 
nachyla.

Schodzimy coraz niżój po szczeblach praw 
wyjątkowych ku nagotowanćj nam zgubie 
i dobrze wiemy, że nas racya stanu spychać 
w dół nie przestanie. Logika namiętności 
jest ta sama po wszytkie czasy i to, co się 
działo za Henryka VIII i za Elżbiety w An­
glii a za wielkiej rewolucyi we Francyi, dziać 
się będzie z konieczności i tutaj. Przygo­
tujmy się mężnie i spokojnie a pamiętajmy, 
że ani Henryk VIII, ani Elżbieta, ani rewo- 
lucya francuzka, chociaż ciężkie ciosy zadali 
Kościołowi, zrujnować go nie zdołali.

I to pamiętajmy, że w oczach historyi 
ci, którzy popadli w odstępstwo czy z tchó­
rzostwa czy z obawy o majątek i o całą do­
czesność, łaski nigdy nie znaleźli. Kardynał 
Fischer, Tomasz Moru3, Campian i inni księ­
ża z czasów Elżbiety, męczennicy zamordo­
wani u Karmelitów w Paryżu i całe wierne

duchowieństwo francuzkie z r. 1793, stoją I 
wysoko w oczach ludzkich, podczas kiedy) 
apostatów i narzędzia Henryka VIII. po-' 
ehlebców Elżbiety, biskupów konstytucyjnych 
we Francyi i innych przeniewierców, wzgar­
da potomności okryła. Kiedy pierwszy kon­
sul otwierał kościoły, on spadkobierca w pro- 
stój linii rewolucyi z r. 1793, nie do bisku­
pów konstytucyjnych i do kleru konstytucyj­
nego, tylko do Papieża, do księży, co docho­
wali wierności, się zwrócił Tak zawsze by­
wało i tak zawsze będzie.

Mowa
posła

Kazimierza Kantaba«
(Według tłómacz. D z. P o z n.)

Na onegdajszśm posiedzeniu sejmu pruskiego 
przy obradach nad budżetem przy tytule o gimna- 
zyach, zabrał głos poseł K a n t a k i powiedział co 
następuje:

Panowie ! Nie może to być przyjemnśm , panowie 
mi to przyznacie, jeżeli ciągle występuje się ze skargami 
o krzywdy w sprawie wychowania, które słuchane są 
wprawdzie, najczęściej nie zbijane, ale którym nigdy się 
nie zaradza. W óbeenój chwili, w którój walka, mająca 
reprezentanta swego głównie w panu ministrze wyznań, 
tak zawrzała, że zaledwie liczyć można na zachowanie 
stósownśj miary i właściwe ocenienie rzeczy, może to 
być tem więcój nieprzyjemnóm, bo bodaj można się spo­
dziewać godnego jej ocenienia i zaradzenia złemu. Jo 
żeli pomimo to występuję tu, czynię to celem zadośću­
czynienia obowiązkowi nie przemilczania sprawy, aby nie 
myślano, że zgadzamy się na te nadużycia i niedostatki 
istnlejąoe wedle naszego przekonania, które, jak sądzę, 
panowie również przyznacie. Atoli z wyż przytoczonych 
powodów nie odsłonię wam całego obrazu, lecz krótkie 
o ile możności poczynię uwagi do poszczególnych pozy» 
cyi etatu. I tak przy etacie gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny znajdujemy zniesienie alumnatu. Iatoiał tain ka­
tolicki alumnat dający uczniom, pragnącym nię poświę­
cić teologii, bezpłatne mieszkanie i utrzymanie, aby tym 
sposobem mogli ukończyć gimnazyum i poświęcić się na­
stępnie wybranemu przez siebie duchownemu zawodowi. 
Przez zniesienie alumnatu odjętą została wielkiój liczbie 
uczniów możność kształcenia. Nie wiem, jakie byiy 
w tśj mierze powody król, rządu, bo nawet z jego sta^ 
nowiska się zapatrują«, znaleźć ich nie mogę. Semina- 
ryum, do którego uczniowie uczęszezali, aby bezpłatnie 
kontynuować studya, zanakniętóm zostało wskutek nie, 
szczęsnego zatargu z ks» Arcybiskupem i ustaw majo, 
wych. To przecież nie może być powodem do odjęcia 
uczniom gimnazyalnym aż do wstąpienia do seminsryum 
możności kształcenia się, bo uczniowie ci mogą mieć pó= 
źniój inne środki, bądź to z laski osób prywatnych, bądź 
to z wlasnój pracy, do dostania się na wydział katolicko- 
teologiczny, skoro nie mogą być przyjętymi do sennna= 
ryum. I obecnie było kilku młodych ludzi a nawet syn 
jednege z naszych kolegów, pomimo zamknięcia semina- 
ryum, na wydziale katolicko-teologicznym w Monasterze 
i gdzieindziej. Nie można tu również robić uwagi, że ks. 
Arcybiskup lub władze kościelne nie przyjęłyby tych, 
którzy byli na uniwersytecie i chcioliby się poddsć egza­
minowi stósownie do ustąw majowych. Dla król, rządu 
nie mogło to być żadnym powodem, bo żąda on tego, a 
mogliby się znaleźć tacy, któryehby chętnie przyjął, jak 
mieliśmy tego przykłady z Kubeczakiem i Kickiem. Są­
dzę zresztą, że rząd król, ze swój strony ciągle ma na­
dzieję złamania oporu w tój mierze. Dla czegóż więc 
znosić zakłady i szkodzić wielkiój liczbie uczniów chcą­
cych się poświęcić duchownemu zawodowi i odejmować 
im-możność dopięcia tego celu? Przechodzę teraz do 
użycia tych sum." Ogółem jest 14,000 marek, do czego 
dochodzi 600 marek prowizyi od kapitału alumnatu, która 
wynosi właściwie 842 marek. Nie chcę tu zastanawiać 
się bliżój nad prawem do tego. Do kapitału dodano dla 
zaokrąglenia 600 marek, tak, że razem jest 15,000 marek. 
Te 15,000 marek przeniesiono na inny tytuł a mianowi­
cie przeznaczono je dla podrzędnych a ubogich uczniów 
gimnazyów i szkół realnych, Nie mam nic przeciw temu, 
owszóm jestem bardzo za tóm, aby porządni i ubodzy 
uczniowie gimnazyów i szkół realnych wspomagani byli, 
o ile to się da; sądzę przecież, że powyższa suma, prze­
znaczona dla alumnów, miała kościelno-religijne 
cele a zwłaszcza k a t ol i c k i e, podczas gdy obecnie 
roździał jój nastąpił bez wszelkiego rozróżnię- 
n i a. Widzę w tóm użycie powyższój sumy nie na cele, 
którym pierwotnie służyć miały, czemu się przecież dzi­
wić nie należy, bo alienacja katolickich funduszów 
na wielkie już zarządzoną została rozmiary i jeszcze 
więcój rozszerzoną będzie. Co się tyczy dalój gimna­
zyum świętój Maryi Magdaleny, pomijani chwilowo zupeł­
nie zaprowadzenie niemieckiego języka wykładowego, po- 
oząwszy od septymy i seksty, bo w tój mierze nadeszła 
petycya odnośnych rodziców, i będziemy mieli sposobność 
rozprawić się w tym względzie z panem ministrem oświe­
cenia.

W etacie przychodzi dalej pozycya na gimnazyum 
śremskie a zwłaszcza dlą nauczyciela religii żydowakiój. 
I przeciw tój pozycyi nie mam nio do nadmienienia. 
Przyznacie przecież, panowie, że niepodobieństwem jest 
przy powiększaniu środków na naukę religii uczniów moj« 
leszowego wyznania nie wspomnieć o stósankach katoli­
ckich uczniów po zakładach Bankowych W. Księstwa Po- 
inańskiego. Wiadomo panom z dawniejszego czasu, że 
p. minister wyznań bez żądnego względu na to, iż praw­
dy zbawienia, jeżeli’ mają abąwienDie i uszlachetniająco 
oddziaływać, nie inaczój jak w języku ojezystym dzie­
ciom wykładane być winny, i nauki religii użył na roz 
szerzenie niemieckiego języka, jako nowy środek germa- 
nizacyjny. W skutek zatargu z ks. Arcybiskupem co do 
kwestyi w jakim języku ma być udzielaną nauka religii 
w niższych klasach, ustała w zakładach zupełnie nauka 
religii. Ks. Arcybiskup starał się skutkiem tego, aby 
udzielały jój prywatnie osoby ku temu odpowiednie. Za­
kazano tego. Należałoby więc sądzić, że przynąjmniój 
rodzicom w ważnój tój sprawie sumienia pozostawionóm 
będzio prawo kształcenia dzieci swych wedle własnego 
przekonania. I tego nie dopuszczono, bo rząd król, za­
strzega sobie wybór tych duchownych, którym rodzice 
mają kazać uczyć dzieci religii. Zamiast tego zmuszają 
uczniów do pobierania nauki religii w szkole pod zagro­
żeniem wydaleni* z zakładu od niewykwalifikowanych 
ku temu celowi nanczycieli i świeckich, którsy, podejmu­
jąc się wykładu nauki religii, weszli w zatarg z władza­
mi duchownemi i dla tego przez rodziców nie uważani są 
za właściwych nauczycieli religii. Na tóm przecież nie 
koniec. Zakazano nawet uczęszczać do kościoła w dni 
świąteczne. (Głosy z centrum : Słuchajcie 1 słuchajcie 1) 
W parlamencie wspomniano już, że w Wągrówcu dla 
tego zakazano uczęszczać do kościoła uczniom, iż kaza­
nia były po polskn a nezniowie mają tylko po niemiecku 
śpiewać, i słnehać kazań tylko w niemieckim języku. — 
W najnowszym czasie doniosły dzienniki, że dyrektor 
gimnazyum w Nakle zakazał również katolickim uczniom 
uczęszczać w niedzielę do kościoła. Sprdstowanie tśj 
wiadomości dotąd nie nastąpiło; mówią nawet o rozpo-

rządzeniu, — jakie podobno wydano w tśj mierze i to . nia przyzna mi, że nie wszyatkieh ludzi, wedle jednśj 
ze strony wyźszśj w.aday. Jeżeli się rzecz tak w Nakle i modły można wychowywać i kształcić, że jeżeli się chce 
ma, jak ją dzienniki przedstawiaj^,’ w takim razie nie i osięgnąć prawdziwe wykształcenie, koniecznie potrzeba
wiem, czemu się to stało, może "dla tego, że modlono 
się za Kościół uciśnięty. Lecz zakazywać uczniom kato­
lickim w ogóle uczęszczania na nabożeństwo, uważam za 
tak dosadną ilustracyą naszych stosunków, że o tóm nie 
mógłem nie wspomnieć. Jak już oświadczyłem, panowie, 
nie mam nic do nadmienienia przeciw ustanowieniu nau­
czyciela religii żydowskiój, lecz zarazem było obowią­
zkiem moim wskazać na stosunek pomiędzy uczniami ży­
dowskimi a katolickimi i sądzę, że żalu mego nie uzna­
cie za niesłuszny. Trzecią pózycyą w etacie jest preli­
minowana dla Trzemeszna i Wągrówca, dotacya. Nie 
mam zamiaru wywoływania znów duchów z lat ubiegłych 
Trzemeszna i Wągrówca, lub nareszcie oświadczenia, jak 
w tój mierze nie tylko nasze lecz, zdaniem mojóm, i na­
dzieje całój tój Izby przez niedotrzymanie obietnic za­
wiedzione zostały. Minione to dzieje i po części zapo­
mnieliśmy o nich, całkowicie jednakże nie zapomnimy 
ich nigdy. Mam tu interes na, sercu, o którym kilkakro­
tnie już wspominałem. Po wybudowaniu wielkim nakła­
dem z funduszów rządowych nowego zupełnie gmachu, 
zasuspendowano w Trzemesznie wskutek niewczesnego 
kroku, więcój powiem, nierozsądnego, nierozważnego, na­
przód wyższe tylko klasy zakładu a następnie zniesiono 
takowy wbrew woli tój Izby. — Miasto to nie mogło się 
nigdy spodziewać czegoś podobnego, szczególnie gdy no­
wy gmach dopiero co był skończonym. Urządzono się 
wedle tego budowano domy, familie sprowadzały się do 
miasta, które wskutek tego wzrastało i kwitnąć poczęło, 
gdy w tóm naraz gimnazyum zniesiono. Obiecano wyna­
grodzenie a jako takie dano dwuklasową szkołę! Spo­
strzegłszy jednak, że przez to zrobiono mniej niż nic, 
dano trzyklasową szkołę a z niój, co w całój zupełności 
uznaję, gdyż ministerstwu oświecenia uznania mego ni­
gdy nie odmawiam, jeśli na nie chi ć cokolwiek zasłu­
guje, rozwinęło się progimnazynm. Dotychczas nie u- 
dało się jednak skłonić królewskiego rządu, który tyle 
zakładów przejął na fundusz swój, by i ten zakład 
przejął na swój fundusz i utworzył zeń całkowite gimna­
zyum.

A przecież jest to koniecznością, bo miasto obok 
ciężarów, jakiemi je obciążono, niezmierne czyniło wysi­
lenia w celu uzyskania progimsazyum. I czyniło je 
w nadziei, że państwo rozwinie ten instytut i przejmie 
go z czasem’, jak wiele innych tego rodzaju szkól, pod 
swoją wyłączną opiekę Większych ciężarów miasto po­
nosić nie może; po części zrujnowane, chyli się coraz 
więcój ku upadkowi. Sądzę, panowie, że słusznóm by­
łoby pewse wynagrodzenie za poniesione straty, że słu­
szną byłoby o krok dalój się posunąć, skoro się doszło 
już do te^o kresu. Oczywista, że w takim razie trze- 
baby mieć innego dyrektora, ponieważ wątpię, czy obecny 
posiada konieczne przymioty do należytego zawiadewa- 
nia sprawami zakładu i miasta. To tóż mam nadzieję, 
ie to, czego nie udzielono Trzemesznu, udzieli rząd 
może nowo ochrzconemu T re m e s s e n. Potem, pano­
wie, ominąć nie mogę jednego jeszcze punktu. Chię 
mówić o tłumnych przesadzaniach nauczycieli, zatrudnio­
nych przy wyższych zakładach szkólnyeh W. Ks Po­
znańskiego. Wiem wprawdzie, że te translokaoye us&u- 
teczniają się wskutek żądań władz prowincyonalnych, 
ale te wnioski urzędowe są tylko skutkiem systemu 
przyjętego przez władze najwyższe. A jak chętnie ule­
gano temu systemowi przy podawaniu podobnych wnio­
sków, o tóm przekonała się zapewne władza centralna, 
zobaczywszy nauczycieli długą służbą fizycznie stera­
nych; to tóż pojawienie się ich w Berlinie wystarczyło, 
by odstąpić od zamierzonej translokacyi. Przerzucania 
takie nauczycieli nazwać inaczój nie mogę, jak po prostu 
postępowaniem karnśm, nieusprawiedliwionóm niczóm 
a pociągającśm nieraz za sobą materyalny upadek tych, 
których ta kara dosięga i któizy od wielu lat zagospo­
darowani na jednćm miej u, nietylko własną rodzinę 
utrzymują, ale i lieznych jój członków mniój zamożnych 
wspierają. Mówią niektórzy, że przerzucania takie odby­
wają się' w interesie służby urzędowój. Byłoby w tóm 
pewne prawdopodobieństwo, gdyby tu szło o pojedyńcze 
tylko translokacye. Ale skoro te przesadzania uskute­
czniają się tłumnie i spotykają wyłącznie nauczycieli Po­
laków, przyzna każdy, że to jakiś dziwny interes służby 
urzędowój, który owe tłumne translokacye spowoduje. 
A teraz pytam: jeżeli starych nauczycieli, urzędujących 
od lat siedmuastu przy jednym i tym samym zakładzie, 
którzy działając od samych początków jego, zrośli się 
z nim poniekąd, którzy rzeczywiste korzyści zakładu 
i uczniów należycie pojmują i od lat tylu w miejscu osie­
dli — jeżeli, powtarzam, ttćh starych nauczycieli przesa­
dzają i innych w miej-ce ich przysyłają, którzy nie 
obeznani ze stósunkami, z właściwościami okolicy, nie 
obeznani z interesami zakładu i z charakterem uczniów, 
którzy słowa nie rozumieją po polsku, a w nadmiar tego 
wszystkiego, mówią jakióu ś < b óm niemieckiśm narze­
czem, które uczniowie • alc-dwie rozumieją (Oho! na le­
wicy); atak, panowie, w Westfalskićm naprzykład; pano­
wie Westtalczycy przyznają mi, że narzecze ich nie ka­
żdemu, który poprawną włada nieme-yzną, jest zrozumia- 
łóra, a tem mniój dzieciom; — pytam tedy, czy to wszy­
stko dzieje się w interesie służby urzędowój i czy to 
przyczynia się w czómkolwiek do rozwoju szkoły?

Tak więc, panowie, trzymając się ściśle tego, com 
zamierzył, nie będę rozwodził się dalój w tój mierze, 
aczkolwiek mógłbym przytoczyć wam wiele drobnych 
jeszcze szczegółów i szczególików. Zakończę naszkico­
waniem wam obrazu szkół naszych w ogólnych, niewy- 
czerpujących zarj sach.

W większśj części gimnazjów naszych, przeważcie 
polskich , uczęszczanych wyłącznie prawie przez uczniów 
Polaków — jak n. p. w gimnazyum św. Maryi Magda 
leny, gdzie ńa 600 uczni liczy się tylko kilku Niemców 
— zniesiono aż do saiuój septymy niższe klasy równo 
ległe, w których język polski był wykładowym. Dowol­
nie przerzucają bez najmniejszój przyczyny starych, za­
służonych profesorów. Książki szkólne polskie, uznane 
dotąd za pożyteczne, odrzucają w ciągu roku bez naj­
mniejszego względu na wynikające ztąd szkody i zapro­
wadzają na ich miejsce nieodpowiednie, n, p. książki 
przeznaczone dla szkół elementarnych do gimnazyów. 
Uczniom Polakom nie wydają książek polskich z księgo­
zbiorów gimnazyalnych, na które i oni się składają. 
W największój części zakładów szkólnyeh nie istnieje 
już wcale nauka religii, którą zastępują albo filoz^ficzno- 
moralne wykłady dyrektora, w soboty n. p. o saniopo- 
znanin i t. p. albo tóż niemieckie pacierze, które ucznio­
wie powtarzuć muszą za nauczycielem. W innych Zakła­
dach, co gorsza jeszcze, wykładają naukę religii nie- 
uzdolnieni zupełnie w tym względzie nauczyciele, którzy, 
aczkolwiek wmawiają w siebie, że są katolikami, w sprze­
czności są z władzą kościelną I z własnóm sumieniem. 
Czyżby nie wypadało przynąjmniój co do nauki religii 
uwzględniać nieco więcój władze kościelne i zdanie ich 
o takich nieuzdolnionych nauczycielach? Ale przede- 
wszystkióm nie powinno się przymus-ać uczniów do 
uczęszczania na taką naukę i to pod karą oddalenia ich 
z zakładu ; nie powinno się wzbraniać rodzicom innego 
udzielania dzieciom swoim nauki religii, — jak sumienie 
im nakazuje; — nie powinno się wreszcie zakazywać 
uczniom uczęszczania do kościoła

I teraz pytam się panów, czy przy takim rodzaju 
postępowania nie muszą się cofać szkoły koniecznie? 
czy postępowanie takie nie uwłacza państwu „kultury“ 
i czy to rzeczywiście są drogi, któremi osięgnąć można 
wykształcenie i wychowanie w prawdziwóm tych wyrazów 
znaczeniu?

Panowie! Hugon Weber mówi w piśmie, uwieńczo- 
nóm pierwszą nagrodą berlińskiego funduszu D i e s t e r- 
w • g a. że wychowanie powinno uwzględniać, a nie przy­
tłumiać znamion rasowych i narodowych, tego dzieła na­
tury. Nie wiem, o ile to zdanie, które, co do mnie, uwa 
żarn za jedynie prawdziwe, zaważyć może w umyśle pa­
na ministra oświecenia; ale sądzę, ii, pominąwszy wszy­
stkie inne nasze prawa narodowe, pan minister oświece-

uwzględnić pewne właściwości, których przecie bądź co 
bądź jednym zamachem pióra zetrzeć żadną miarą nie 
można.

Pragnąłbym, panowie, aby ministerstwo oświecenia, 
zamiast spuszczać się wyłącznie na sprawozdania, które 
są jednostronnemi i tendencyjnemi i odpowiadają natu­
ralnie panującemu systemowi, na sprawozdania władz 
prowincyonalnych lub dyrektorów zakładów, o których 
wiadomo, że niektórzy z nich nie zwołują nawet w razie 
przedsiębrania bardzo ważnych i głęboko sięgających 
zmian, konferencyi nauczycielskich, nie zwołują' nawet 
ordynaryuszów odnośnych klas, aby, powtarzam, minister­
stwo oświecenia, miasto spuszczać się jednostronnie na 
sprawozdania, zechcialo zarządzić choćby raz -runtowne 
zbadanie stanu w W. Ks. Poznańskióm, przyczóm do- 
puszezeniby zostali do głosu obok rzeczywistych ludzi 
fachowych także krajowcy, rodżice a nie same tylko wła­
dze, jak to dotychczas miało miejsce, a to celem spra­
wdzenia, czy obecny bezwzględny system, który sprowa­
dził dzisiejsze stósnnki, zasługuje rzeczywiście, by go 
i nadal utrzymać i czy może być utrzymany bez zadania 
ciężkiój szkody oświacie (Brawo).

KORESTONDĘNCYE kuryera poznańskiego.

ie wsi, 11 marca.
(Co do stósunku świeckich do komisarzy rządowych.)

Coraz częściej słychać, że choć księża trzy­
mają się doskonale i nie wdają się w porozumie­
nia z panami komisarzami świeckimi tak, żel tylko 
nieliczne się wyjątki tu i owdzie napotykają, 
świeccy jak gdyby nie należeli do tego samego ka­
tolickiego Kościoła, może wychodząc z błędnego 
mniemania, że im się godzi na swoję rękę, bez od­
wołania się do władzy duchownój działać, bywają 
u panów Massenbacha i Nollau, z wiedzą lub bez 
wiedzy proboszczów swoich, odrabiają z tymi pa­
nami bieżące interesa i nawet się z tego prze­
chwalają. Kiedy im kto wymawia taką niesłycha­
ną sa owolność w postępowaniu, to jeden zastawia 
się tćm, że on nie składał ks. Arcybiskupowi przy­
sięgi i nie przyjmował takich zobowiązań jak wszy­
scy duchowni, drugi powołuje się na zdanie tego 
lub owego dostojnika kościelnego, inny jeszcze 
twierdzi, że wiara wiarą, a praktyczność praktycz- 
nością i że trzeba szukać dróg wyjścia. To wszy­
stko pokazuje, iż u nas wielu ludzi zapomniało 
katechizmu i że już nie wiedzą, co to jest Kościół, 
jak daleko sięga jego władza i jakie są obowiązki 
wszystkich jego dzieci, czy to świeckich czy du­
chownych. Ci, co się zastawiają radą albo zda­
niem pojedynczych kapłanów wyższe w hierarchii 
zajmujących miejsce, albo ich nie rozumieli, albo 
źle zrozumieli, albo nie baczą na czas i okolicz­
ności, śród których to lub owo powiedziane zostało. 
Przypuszczam, że nim się rzeczy wyjaśniły, na po­
czątku sporu mógł ktoś mniój pewne i mniój sta­
nowcze objawić zdanie, ale dzisiaj wszyscy bez wy­
jątku wiedzą jasno i sądzą lepićj. Zresztą zdanie 
pojedyńcze niczego nie rozstrzyga. Krom władzy 
kościelcój nikt nie ma prawa ani przepisywać, ani 
radzić. Dziś jestże jakakolwiek wątpliwość podo­
bna? Po ogłoszeniu Encykliki i świeckim powinno 
być niewątpliwśm, co czynić należy.

Zkądinąd Encyklika pąwtarza tylko to, co- 
śmy już mieli w Syllabusie r. 1866, Syllabus zaś 
znajduje się w aktach każdój parafii.

Dobrzeby było, żebyście w Kuryerze Syl­
labus przypomnieli. Ludzie lekkomyślni a nie dość 
oświeceni w rzeczach wisry, nie raz wypierali się 
tych wielkich aktów Stolicy Apostolskićj, wyraźną 
mądrością i wyraźną przezornością nacechowanych; 
otóż przyszłość zawsze wykazuje i błachość takich 
sądów i jasnowidzenie Namiestnika Chrystusowego. 
Czyż nie v- idzimy teraz wydobywających się na 
wierzch błędów, które Papieże wcześnie potępili?

Ci z pomiędzy świeckich, którzy się tak 
śmiało i tak łacno naprzód wyrywają, dają dowód 
niepomiernego braku zastanowienia. Zdawałoby 
się, że nie rozumieją, do czego idziemy i co nam 
grozi. Wtykają małe patyczki, znoszą piasek gar­
ściami i mniemają, że powstrzymają wylew wzbie- 
rającój powodzi. Próżna to i dziecinna zabawka, 
fałszywe zabiegi niczego nie uratują i tylko się 
pokaże, że są u nas tacy, co nie umieją być wier- 
nemi i posłusznemi dziećmi Kościoła. Drażliwi 
w kwestyach honoru osobistego i honoru narodo­
wego, o honor wiary nie dbają i gdyby mogli, na­
raziliby go dla lada interesu i dla lada przywi­
dzenia.

Powtarzam raz jeszcze: oddrukujcie w Ku­
ryerze Syllabus, a wielką oddacie przysługę.

dnlezno, 11 marca.
(Proces księdza Tascha o korespóndencyą, umieszczoną 
w Germanii, jako tóż redaktora, nakładcy i drukarza 

tegoż dziennika, - Nowy termin ks. Pasikowskiego.)
Lubo bliższe szczegóły procesu, odbytego dziś 

w Gnieźnie, nie dla wszystkich czytelników równy 
mają interes, to jednak ze względu na ważność 
niektórych punktów dla redaktorów i innych osób 
odpowiedzialnych wobec prawa za treść artykułów 
w pismach peryodycznych, nie będzie może bez po­
żytku, że opiszę cały przebieg sprawy, o ile mi się 
udało go pochwycić.

Forum sądowe składali sędziowie Busse, Hil- 
sen i Nobach; pierwszy z nich przewodniczył; na 
ławie oskarżonych zasiedli ks. licencyat Tasch, nau­
czyciel religii i wikaryusz przy kościele pofranci- 
szkańskim w miejscu, i pan Eirund, dyrektor i na­
kładca Germanii z Berlina, — redaktor odpo­
wiedzialny pan Koziołek i drukarz Jansen nie sta­
wili się; jako obrońca księdza Tascha zasiadł pan 
Sauer. Na świadków powołani zostali pan radzca 
ziemiański Nollau, ks. Mąkę, proboszcz miejscowy 
i księgarz p. Lange. Król, prokurator p. Perkuhn 
odczytał dość obszerny wywód, w którym starał 
się uzasadnić oskarżenie' przeciwko 4 pomienio- 
nym panom za korespondencyą z Gniezna, umiesz­
czoną w Germanii 7 sierpinia r. z. W tśjże 
mieści się ustęp, w którym prokuratury» upatruje
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wzywanie do nieposłuszeństwa przeciwko ustawom 
polityczno-kościelnym; jćj autor- bowiem doradza 
duchownym, zwłaszcza dziekanom, by .sprawy szcze­
gólnie pieniężne załatwiali w Gnieźnie raczćj oso­
biście, gdyż świeżo przedtśm zatrzymano listy na 
poczcie itp. Pan Perkuhn przypomina sądowi ów­
czesne zajścia i poszukiwania, któremi dowodzi, że 
po uwięzieniu ks. kanonika Korytkowskiego musiał
być inny Delegat Apostolski, że przeto namawianie scha, że nie zaprzecza wprost, iż nie pisał
w piśmie publicznym do znoszenia się w rzeczach 
określonych majowemi prawami z kim innym, jak 
panem Nollau, jest karygodnóin, jak niemniój i u- 
dział w tym podburzaniu. Co do autorstwa księ­
dza Tascha, wykazuje takowe okoliczność, że zna­
leziono przy rewizyi, na rekwizycją tutejszej pro- 
kuratoryi odbytćj w redakcji Germanii ręko­
pis i sprawdzono przez porównanie go z kilku in­
nemi pismami księdza Tascha, że przez niego był 
pisanym. Po tym wywodzie, który inne jeszcze 
punkta, mnićj ważne zawierał, wniósł prokurator 
o uznanie oskarżonych winnymi.

Zanim sąd przystąpił do bliższego rzeczy 
zbadania, podniósł oskarżony pan Eirund wątpli­
wość, czy sąd gnieźnieński kompetentnym jest do 
wyrokowania przeeiw gazecie, która wychodzi po 
za obrębem jego jurysdykcyi, t. j. w Berlinie, 
a zwłaszcza, że w przypadku, gdyby ksiądz. Tasch, 
dla którego sąd gnieźnieński jest odpowieduićm fo­
rum, uwolnionym został, on, p. Eirund, przez sąd 
dla niego obcy sądzony będzie. Sąd po krótkićj 
naradzie zadecydował, że jest kompetentnym, gdyż 
podług prawa jeżeli kilku brało udział w czynie 
karygodnym, wystarcza dla sądu, gdy jeden przy- 
najmuićj oskarżony do jego jurysdykcyi należy.

Sąd przystępuje do sprawdzenia, czy artykuł 
inkryminowany pochodzi od ks. Tascha. Odczytują 
na dowód opinią znawcy charakteru pisma z Schoen- 
feldu pod Lipskiem pana Hentze — sędziowie po­
równywają również znaleziony w biurze redakcyi 
manuskrypt z innemi ks. Tascha skryptami, świa­
dek, ks. proboszcz Mąkę, zeznaje autentyczność 
podpisu ks. Tascha na kwitach dla kasy kościoła 
Franciszkańskiego wystawionych. Ks. Tasch oświad­
cza, że co do autorstwa rękopisu nie jest w mo­
żności, by w tój mierze coś bliższego podać.
Z kolei tłomaczy się p. Eirund, że korespondencyi 
inkryminowanej nie znał przed jćj wydrukowaniem, 
ani nawet potem — dopiero śledztwo spowodowało 
go, by się z nią bliżćj zapoznać. Tłomaczy to 
nawałem spraw, listów i t. p., a które musi re 
dakcya w kilku godzinach załatwić, aby dziennik 
na czas wygotować, tak iż niepodobna, by każdy 
w redakcyi pracujący mógł ogarnąć wszystek ma- 
teryał i powziąć wiadomość o każdym szczególe.

W oskarżeniu przytoczono zarzut, że nade­
słanie składek na Ojca św. i misye zagraniczne na 
ręce p. księgarza Lange przez ks. dziekana Pan­
kowskiego miało być dowodem, że tę drogę obra­
no, by ominąć p. Nollau, a przekazać takowe de­
legatowi. I słusznie sprostował mniemanie to 
obrońca, co i świadek ks. Mąkę potwierdził, że 
składki tego rodzaju nie są nawet w myśl praw 
majowych majątkiem kościelnym resp. dyecezalnym, 
lecz jałmużną za granicę przeznaczoną; przypo­
mniał na poparcie twierdzenia swego, że dawnićj 
nie ks. Arcypasterz, ale zmarły ks. Biskup Stefa­
nowicz ich zbieraniem się zajmował i tylko z po­
wodu choroby tegoż ks. Arcypasterz i ten trud na 
siebie przyjął*) — że w innych dyecezyach zaj­
mują się zbieraniem i odsyłaniem tych składek 
Stowarzyszenia, jak n. p. Towarzystwo czyli 
bractwo św. Michała — słowem, że pieniądze te 
nie były nigdy pod zarządem Biskupa dyecezyi 
jako takiego, przeto i p. Nollau nie mógł tego 
prawa przejąć —- i cała ona przesyłka na ręce 
pana Lange nie zamykała w sobie nic prawu prze­
ciwnego i przeto w niczćm nie stwierdza karygo- 
dności rzeczonćj korespondencyi.

Prokuratorya z obrony p. Eirund, acz zrę- 
cznćj, wnosi, "że tenże wołałby był uchylić kompe­
tencją tutejszego sądu z obawy, że tutejsi sędzio­
wie, jako naoczni świadkowie przeobrażeń w za­
rządzie kościeluego majątku i stósunków miejsco 
wych, jakie się wyrodziły w skutek opróżaienia 
stolicy arcybiskupiej, znając usposobienie ducho­
wieństwa i postawę wobec nowych ustaw kościel- 
no-politycznych, daleko lepićj potrafią ocenić do 
niosłośó inkrytainowanćj korespondencyi, niżby to 
mogli uczynić sędziowie berlińscy. Przeciw nieo­
becnemu redaktorowi odpowiedzialnemu p. Kozio­
łek motywuje prokurator skargę tem, że w ręko­
pisie gnieźnieńskiego korespondenta poczyniono 
w redakcyi dopiski różne: pomiędzy innemi, że 
prowincya Poznańska ? najduje się formalnie w sta­
nie oblężenia; a przypuścić trudno, aby dopisek 
taki miał być uczyniony w Gnieźnie, gdyż żaden 
mieszkaniec Księstwa nie mógłby twierdzić rzeczy 
tak oczywiście fałszywćj.

Pod względem wysokości kary wnosi proku- 
rztorya przez wzgląd na stanowisko kościelne 
i społeczne, jakie ks. Tasch zajmuje i które winę 
jego zwiększa, o ukaranie jego i p. Koziołka nie 
grzywnami, ale więzieniem 3 miesięcy — pozosta 
wiając sądowi do woli ukaranie grzywnami 2 in­
nych oskarżonych.

Zabiera potćm głos p. Sauer, obrońca ks. 
Tascha i zapewniwszy na wstępie, że w walce ko 
ścielno-politycznćj nie stoi bynaj mnićj po stronie 
duchowieństwa tutejszego, przystępuje do rozbioru 
punktów oskarżenia, by wykazać ich bezzasadność 
I tak dowodzi najpierw, że w inkryminowanćj ko 
respondencyi nie ma wcale wzywania do nie 
posłuszeństwa prawom, powołując się przytćm na 
Powagi naukowe. (Oppenhof), raz dla tego, że 
skłonność i wolę do nieprzestrzegania ustaw ma 
jowych już o Wiele dawnićj zbiorowo duchowni 
byli objawili i autor artykułu nie miał potrzeby 
ich do tego pobudzać, a powtóre dla tego, że 
e?zystencya delegata, który miał nastręczać spo 
sobność duchownym do przekraczania tychże ustaw

*) Tn odczytał rozporz,dzeaie ks. Arcypasterza 
urzędowego Dziennika Kościelnego w tym przedmiocie.

i pomijania państwowego zarządzcy dyecezalnego 
majątku, ani dotąd (po uwięzieniu kan. Korytko­
wskiego) nie jest udowodnioną, ani tćż oskarżone­
mu (jak to sam utrzymuje) znaną. Zresztą zno­
szenie się z delegatem, choćby-istniał, jest nawet 
w myśl majowych ustaw wtenczas jedynie karygo­
dnym, kiedy wypływa z jego rozporządzeń i roz­
kazów (Anordnung). — Dalej — zmilczenia ks. Ta-

skryptu w redakcyi „Germanii“znalezionego, 
nie wynika jeszcze, żeby się choć pośrednio do 
duchowego jego autorstwa przyznawał; i znając 
dzisiejsze stósunki można to przypuścić, że tylko 

i isał produkt cudzego pomysłu i, by nie szkodzić 
właściwemu autorowi, sam bierze na siebie odpo­
wiedzialność. Ze w domu ks Tascha nie znale­
ziono przy rewizyi, odbytćj po pierwszćm przesłu­
chaniu, nic więcćj, jak mały świstek papieru ręką 
jego pisany, nie dowodzi jeszcze, żeby miał swe 
skrypta usunąć z mieszkania, bo kto nie jest z urzę­
du i powołania literatem, nie ma powodu i celu 
by listy i inne skrypta przez'siebie pisane w domu 
przechowywać. Styl w oryginale nie odpowiada 
wcale stylistyce ks. Tascha, jak tego dowodzi list 
jego przed kilku laty pisany a odczytany co do­
piero sądowi. Również stósunek ks. Tascha do 
władz rządowych, które go obdarzyły swćm zau­
faniem i do dziś pozostawiają go na ważnćm sta­
nowisku urzędowćm, jako tćż opinia powszechna, 
którćj tenże kapłan zażywa w rftieście w kołach 
nawet urzędowych — nie pozwalają przypuszczać, 
ty miał być zdolnym podżegać przeć wko państwu. 
Zakończył p. Sauer mowę s woją uwagą, że jego 
zdaniem prócz tatejszej prokuratoryi n e dopatrzył 
ani on, ani gazety nawet państwu życzliwe, ani, co 
najważniejsza, berlińskie władze, które' przecie 
wogóle pilnie śledzą przestępstwa prasy, zwłaszcza 
klerykalnćj, — w korespondencyi rzeczonćj żadnego 
wykroczenia ptzeciwko prawu. Wnosi przeto 

uznanie niewinności oskarżonego, a w razie, 
gdyby sąd jego zdania nie podzielił, na karę nie 
więzienia, lecz grzywien. Cała mowa p. Sauer 
wywarła dobre wrażenie.

Pan Eirund zwraca uwagę sądu na paragraf 
21, 2 alinea, podług którego nakładzca i drukarz 
pism peryodycznych nie są odpowiedzialnymi, skoro 
nazwisko redaktora odpowiedzialnego umieszczoućm 
jest na czele pisma.

Ks. Tasch raz jeszcze przemówił, by przy­
pomnieć przeszłość swoją wolną od wszelkiego za­
rzutu i polecić sędziom swoją niewinność. — Sąd 
)o dość długićj naradżie ogłosił wyrok skazujący 
ks. Tascha i redaktora Germanii Koziołka na 
300 marek grzywien event. 4 tygodnie więzienia— 
>p. Eirund i Jansen’a z Berlina uznał niewinnymi.

P. Eirund bronił się sam z wielkim spoko­
jem, powagą i gruntownością.

Ks. Pasikowski, dawniejszy registrator kon 
systorski a obecnie więzień gnieźnieński, oska­
rżonym został o funkeye kościelne odprawione 
w gościnie u pewnego proboszcza. Jako kapłan wy­
święcony w roku 1865 mniemał, że nawet wobec 
nowych ustaw kościelno-połitycznycb miał do tego 
trawo, tćm więcćj, że pioboszcz, u którego bawił, 
był nawet przytomny, gdy nabożeństwo odprawiał. 
Termin naznaczony na 1 kwietnia w Rawicz i. Zna­
jąc prawa majowe, tylko na uwolnienie obźałowa- 
nego liczyć można.

Krobia, 11 marca.
(Ks. dziekan Tafelski.)

Na dniu 6 b. m. wtrącono znów do więzie­
nia w Gostyniu ks. dziekana Tafelskiego w Krobi. 
Znów więc z ks. dziekanem Krygierem z Siemowa 
wspólny dzielą los.

Po odsiedzeniu pierwszego sześciotygodnio­
wego więzienia wróciwszy do parafii, oddał się 
ks. dziekan z całą gorliwością powołaniu swemu, 
ażeby, ile sił starczyło, wynagrodzić parafianom 
choć w części szkodę, na jaką wszędzie wierni 
Chrystusowi podczas nieobecności pasterza swego 
wystawieni zostają. Aliści wydaliwszy się z para­
fii w interesach różnych, zapadł w drodze na zdro­
wiu, dla czego późnićj, aniżeli postanowił, do do­
mu wrócił. Tu dowiaduje się, że w czasie jego 
nieobecności po dwakroć polieya w towarzystwie 
żandarma mieszkanie jego zwiedziła i przejrzała, 
szukając go. Za pierwszym razem gościom tym, 
przychodzącym w urzędowym stroju z pobrzęku- 
jącemi szablami, głowy jakby perpr-tuum mobile 
obracały się w tę i owę stronę z zadziwienia nad 
opustoszeniem całego obszernego mieszkania. Pan 
Massenbacb, który na ks. dziekana co najmuićj 
300—400 tal. kary nałożył, — jak się z nasyła­
nych mu licznych bardzo korespondencyi domyślać 
można — nic podobno w mieszkaniu jego nie 
znajdzie. A gdy przybyłemu ks. dziekanowi późno 
w noc zwrócono uwagę, że skrypta jakieś przybito 
w sieni na drzwiach — i gdy z nich doczytał się, 
że w sprawie delegata papieskiego nowy mu wy­
znaczono termin — postanowił tym razem dobro 
wolnie na termin ten stawić się, tćm więcćj, gdy 
usłyszał, że sąd gostyński listy gończe wysłał już 
za nim i że już na ucho szeptano sobie, iż o to, 
że nie siedzi w parafii, grozi mu niebezpieczeństwo 
złożenia go z urzędu proboszcza. Co to za tro­
skliwość o dobro i szczęście parafian, by zaś nie 
byli pozbawieni pasterza swego!! — Jakoż na 
dniu 6 b. m. zameldował się ks. dziekan w sądzie 
gostyńskim, zkąd więcćj nie wrócił. Ile słyszymy, 
do powodów w pierwszćm przesłuchaniu podanych, 
dla czego w sprawie, o którą chodzi, żadnego 
uczynić nie może zeznania, dodać miał i ten jesz­
cze, że zeznanie żądane nie traci i wtenczas na­
wet, gdy wymuszone zostaje, charakteru denun­
cjacji , denuncjacji zaś podłe tylko i nikczemne 
umysły dopuszczają się. Żołnierz, wierny zaprzy- 
siężonćj chorągwi swćj, nie zdradza jćj i wtenczas 
nawet, gdy wierność tę przypłacić musi utratą ży­
cia, cóż dopiero utratą wolności! — Dziś dowia­
dujemy się, że na wniosek nadprokuratoryi w Po­
znaniu osadzono ks. dziekana w więzieniu na 6

miesięcy bez widoków wyjścia z niego nawet po 
odsiedzeniu czasu tego, żc przecież ks. dziekan 
i wobec kary tak wielkićj nie stracił właściwego 
mu wesołego usposobienia. Oby- tylko zdrowie jego, 
już i tak liche, nie zaszwankowało, czego się tern 
więcćj obawiać trzeba, iż wedle zdania zgodnego 
lekarzy kuracyi u wód w Karłowychwarach (Karls­
bad), jako niezbędnego warunku życia, w żaden 
sposób odwłóczyó nie powinien. Wszakże kilka­
krotnemu użyciu kuracyi u wód tych zawdzięcza 
życie, jak to lekarze twierdzą i on sam przyznaje. 
Na wydalenie się zaś do wód wogóle bodaj czy 
sąd pozwoli. — Jedno go tylko zasmuca i humor 
mu złoty psuje, a tćm jednćm jest, myśl o parafii 
swójćj, pięć tysięcy kilkaset dusz liczącej, obecnie 
po internowaniu, już rok ternu, ks. Kruszki i osa­
dzeniu w więzieniu jćj pasterza, wskazanej na je­
dnego tylko księdza w osobie ks. Górskiego, który 
całe brzemię pracy tak wielkićj w kościele i po za 
kościołem dźwigać musi. Z myślą tą łączy się 
i obawa, ażeby i ten ostatni pracownik nie uległ 
pod ciężarem tak wielkićj pracy 1 ‘Dodać mi tu 
jeszcze wypada, że przy wyjściu ks. dziekana Kry­
giera z więzienia mnóstwo ludu zgromadziło się 
w bliskości więzienia, .witając dziekana swego, i że 
dla tego sędziowie gostyńscy towarzyszyli mu 
w niejakićm oddaleniu aż do bram probostwa tam­
tejszego z troskliwości zapewne właściwćj połicyi, 
by zaś przy sposobności tćj- nie zaszło jakie nad­
użycie — i że przy wypuszczeniu ks. dziekana 
Tafelskiego z więzienia obawiano się w Gostyniu 
zaburzenia, dla czego na ten dzień zarekwirowano 
wojsko. Władze przecież wyższe nie zgodziły się 
na ten środek, dla czego poprzestano na sprowa­
dzeniu na ten dzień kilkunastu żandarmów. Nie 
mogę tćż nie donieść jeszcze, że parafia krobska 
mimo najokropniejsze powietrze w tym dniu (22 
stycznia) najwspanialsze pasterzowi swemu zgoto­
wała przyjęcie. Szkoda, że w swoim czasie nie 
znalazł się korespondent, któryby opis przyjęcia 
tego, w którćm i część duchowieństwa dekanatu 
krobskiego i śremskiego wzięła udział, do publi- 
cznćj nie podał wiadomości. Zapewne jeden racho­
wał na drugiego, jak ta zazwyczaj bywa. Przy­
kłady tego rodzaju miłości i przywiązania parafian 
do swych pasterzy są, jeżeli kiedy, to dziś miano­
wicie bardzo pouczające i bardzo na czasie.

¡mcm i mwi
* Doniesienia urzędowe. Przy protestanckim zakła­

dzie preparandów w Czarnkowie ustanowiono rektora 
Uf er z Querfurtu przewodniczącym i pierwszym uau> 
czycielem.

* Doniesienia kościeine. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewne będzie JWks. infułat Grandke’, kazanie 
powie ksiądz peniteneyarz Jaskulski.

* P. Józefowi Żórawskiemu, współpracownikowi na­
szego pisma, odczytano dziś wyrok, zapadły w dwóch 
procesach prasowych, które >ię dziś tydzień (Zobacz nr.
53 Kur y er») przed wydziałem kryminalnym tutejsze» 
go sądu powiatowego przeciwko niemu toczyły. Jeden 
z nich tyczył się obrazy p. Kubeczaka, którćj p. Kube- 
czak d' patrzył się w korespondencyi „z pod Książą," za» 
mieszezonćj w Kury er ze w miesiącu grudniu rz., i dla 
tego wniósł o ukaranie ówczesnego redaktora odpowie« 
dzialnego naszego pisma; d.ugi wezwania- duchowieństwa 
do oporu przeciwko prawom polityczno-kościelnym, które 
to przekroczenie upatrywała królewska prokuratorya 
w korespondencyi „z pod Kępna," zamieszćzorićj również 
w grudniu rz. w Kuryerze. Królewski sad orzekł 
w pierwszćj sprawie, że p. Zórawski dopuścił się 
rzeczywiście obrazy p. Kubeczaka, nazywają« nabożeń« 
stwo jego „świętokradzkićm," i przyjął, że p Kubeezak, 
pomimo r/.uconój na. niego większćj ekskomuniki, jest 
prawnie ustanowionym proboszczem w Książu, i dla 
tego skezał obżałowanego ni 150 marek grzywien 
a w razie niemożności zapłacenia tyehże na dwu« 
tygodniowe więzienie, natomiast w drugiej sprawie 
nie mógł się dopatrzeć winy, przez królewską prokurato« 
ryą dostrzeżonój, i dla tego uwolnił obżałowane« 
go tak od kary, jak i kosztów. Królewska 
prokuratorya wniosła była, jak wiadomo, w pierwszćj 
sprawie o jednomiesięczne, w drugiej o trzymiesięczne 
więzienie.

* Drugi odczyt księdza Chotkowskiego wb"zeszlą 
śródę w Bazarze zgromadził tak liczną, jak rzadko, a do« 
borową publiczność, znęcona, pięknym, pełnym wdzięku 
i poezyi wykładem szanownego prelegenta, dla którego 
Zygmunt Krasiński jest przedmiotem ulubionych studyi. 
Mamy nadzieję, że piękne prelekcye ks lic. Cbotkowskie- 
go będziemy mogli podać czytelnikom naszym w brzmieniu 
(iosłownćm.

* JWks. sufragan dyecezyi chełmińskiej udzielać 
będzie jutro, jak donosi Pielgrzym, sakramentu 
bierzmowania w Gdańsku, w kościele świętego Mi« 
kołaja.

* Lokale dla szkół miejskich tutejszych są, jakeśmy 
to już po kilka razy wzmiankowali, mianowicie po zuie« 
sieniu szkółek bezpłatnych u Panien Urszulanek i Sióstr 
Miłosierdzia, za szczupłe i dla tego stara się obecnie ma= 
gistrat, jak słyszymy, o wynajęcie odpowiednich lokalów 
dla szkół miejskich, mieszczących się dotąd w gmachach 
szkólnych przy ulicy Wszystkich Świętych i na Małych 
Garbarach.

* W gimnazyum gnieźniańskiem odbywał się duia 8 
bm. egzamin ustny dojrzałości dwóch wyższych pryma- 
nerów pod przewoonictwem radzcy szkólnego p. Polte. 
Obaj otrzymali świadectwa dojrzałości.

* Sprostowanie. W num. 53 Kury er» zamie 
szczona wiadomość, jzkoby p. landrat wągrowiecki miał 
wymagać od nauczyciela p. J. S- z Zolic, aby zdjął ze 
ściany śwego mieszkania olejne obrazy Ojca świętego i 
Arcypasterza, jest zupełnie fałszywą; ani w tem słowa 
prawdy.

P o t u 1 i c e, 9 marca 1875.
Ks. S ł o m i ń s k i.

* Proces prasowy. Dnia 11 bm. toczyły się d.wa 
procesy przeciw redaktorowi O r ę d o w n i k a, panu K. 
Andrzejewskiemu, którego bronił rzecznik Dook 
horn prżed tutejszym sądem apelacyjnym. W pierwszej 
instancyi skazano p. Andrzejewskiego na 2 miesiące, 
przeciw czemu i p. Andrzejewski i p. prokurator apelo« 
wali. Sąd apelacyjny uznał w oskarżonej koresponden 
cyi obrazę majestatu i zamiast zmniejszyć, po 
dwoił karę, skazując p. Andrzejewskiego na cztery mie­
siące więzienia.

* W „Orędownika“ czytamy: .
Z Kamionny piszą nam, że tamtejszy ekspe

dyent poczty, ile raz.y w Orędowniku znajduje się 
k orespondeucya ,z Kamionny’," powizda abonentom : ze 
orędownik nie przyszedł —i abonenci dotąd

tych numerów nic' otrzzmali — i tylko z okolicy się o 
nich dowiedzieli. Interesowanym abonentom donosimy, 
że Orędownika regularnie i w potrze« 
bn.śj ficzbie na tutejszą pocztę wysyłamy. W spra< 
wiepowyższój ii da jemy się do dyrekcyi 
poczty, aby wyśledziła, dla czego u a» 
szych abonentów w Kamiennie uiektó» 
re numery pisma naszego nie dochodzą 
Szanowni abonenci zechcą się upomnieć o za» 
ległe nnmtry u pana ekspe dyent a, któ« 
ry je dostawić musi, bo wziął pienią« 
die na to. Na listowne zgłoszenia prześlemy także 
chętnie zaległe numery. Red alt c y a.*

* W Śtarczanowie, w powiecie oborniekim, spaliło 
się w tych dniach dziecko, pozostawione bez dozom 
przez rodziców w pomieszkaniu.

* Z pod Gelubia piszą pod dniem 10 marca dó Ga» 
zety Toruńskićj: Jednej z nocy zeszłego tygodnia 
rozwidniała szeroka łuna pożaru. Przez nieostrożność, 
jak się zdaje stóża nocnego, zapaliły się stajnie i obory 
w Bob r o w i e, majętności pana Jana Czapskiego 
i w k-iika godzin stały się ofiarą niszczącego żywiołu, 
który wkrótce i owczarnią objął. Jakkolwiek ratunek 
lud i dworskich był bardzo szybki i chętny, to jednak 
spłonęło w’ budynkach kilkanaście koni i źrebiąt, jako 
tćż bydła, i kilkadziesiąt owiec. Straty właściciela są 
pomimo zabezpieczenia dosyć znaczne, mianowicie w ko­
niach które były bardzo piękne i z rzadką «hodowane 
troskliwo'cią. Było jednakże dla poszkodowanego nieja» 
ką pociechą,' że widział n swych współobywateli tyle c- 
kazywanego mu współczucia i chęci do pomocy, miano­
wicie w przezimowaniu Inwentarza. Jest to niezawodnśm 
świadectwem zjednania sobie serc przyjaznych i życzli­
wych.

* Na uniwersyteoie w Gryfii „otrzymało w tych 
dniach, jak donoszą Gazecie T or ni s ki ó j , dwóch 
naszych rodaków, pan Stefan Literski z Prus Kró­
lewskich i p. Wład slaw Stan z Wielkopolski stopień 
doktórów medycyny, po napisaniu i obronieniu rozprawy 
i tez. Pan Literski napisał rozprawę: Ueber die Ant» 
ioesb rkeit der roben Blutkoerperchen abhaengig von 
¡bratu Gasgehaite; Pan Stan: Ein Beitrag zur Casuistik 
der ploetzłieh eingetreteten Amaurose ńach Haemate- 
mesiS.

* Publiczne egzamina w tutejszych zakładach 
naukowych odbywać się będą w nas;ępująeyBi po­
rządku: w gimnazjum św. Maryi Magdaleny i w 
gimiiazyąm Fryderyka Wilhelma w wiórek, dnia 23 b. 
m., w szkole przygotowawczej tegoż zakładu dnia 20 b. 
m.; w miejskićj szkole realno j dnia 20 b. m ; w szkole 
średniej i w szkole miejskićj przy ulicy Wrocławskiej w 
piątek i sobotę dnia 19 i 2 > b. m.; w trzech szkołach 
miejskich w dniach od 16 do 18 b. m. Urodziny' cesar­
skie óbchodzić będą wszystkie szkoły tutejsze dnia 
22. b. m.

* Pod Owińskami znaleziono dnia 10 b. m. trzyle» 
tnie dziewcTę opuszczone przez matkę, która szybko się 
oddaliła, widząc, że dziecko je j spostrzeżone zostało przez 
ludzi. Dzieweczka ta mówi tylko po polsku.

* Podczas obchodu uroczystości, danćj) we LWowje 
ku uczczeniu pięćdziesięcioietnićj działalności literackiej 
Seweryna Goszczyńskiego, wzniósł, jak pi« 
sze Dziennik Polski, pomiędzy innymi toast pan 
Li man o s ki po litewsku, który brzmi: „Ir mi&s 
Letuwnikai giariam swiejkata Seweryna Goszczyńska, Gi- 
wiark mum iłgaj co po polsku znaczy: „I my Litwini 
wznosimy zdrowie Seweryna Goszczyńskiego. Niech nam 
żyje jak najdłużej.“

* Austryackle ministerstwo oświaty poleciło, jak do­
nosi Dziennik Polski, ażeby do bibliotek szkól« 
nych nie zakupywano „Wieczorów pod Lipą," a gdyby 
już były w bibliotece, aby je wyrzucono.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 14 marca, św. 
Matyldy kr. Wschód słońca o godzinie 6 
min. 20; zachód o godzinie 6 miuut 0. Długość 
dnia 11 godz. 27 miuut

Pierwsza kwadra księżyca dnia 14 marca 
o godzinie 2 po południu

Wy pad k.i historyczne. Dnia 14 marca 
1585 zerwanie sejmu przez Grudzińskiego i związek na 
króla. — 1611 Moskwa pobita pod Smoleńskiem. — 1633

;<j wierności. — 
112 tajnym trak«

synowie Zygmunta III składają przysięi 
1801 śmierć Ignacego Krasickiego. — 1«o.
tatem Austrya przyrzeka zwrócić zabór Polski..

Pojutrze, w poniedziałek dnia 15 marca, św. Lon.« 
giną biskupa i męczennik». Wschód słońca o go« 
dżinie 6 minut 18; zachód o godzinie 6 minut 2. Dłu­
gość dnia 11 godzin 27 minut.

Wypadki historyczne Dnia 15 marca 1034 
śmierć Mieczysł wa II — 1412 przymierze z Węgrami 
w Lubomli. — 1577 zwołany sejm do Włocławka. — 1794 
powstanie jenerała Madalińskiego. — 1818 pierwszy sejm 
w Polsce kongresowej. — 1831 odezwa jenerała Dwer­
nickiego do obywsteli zabużańskich. — 1849 jen. Bem 
zdobywa Herrmanstadt. t

Jarmarki. Duia 15 marca: Gniew, Kurzętnik, 
Lądek, Nowe > iasto (Neumark), Płużnica. Ii adzyn, Sę­
polno. Walcz, Kolebki, Tczew, Jeziorany, Olsztyn, Olszty- 

ek, Ełk, Reichenstein, Syców, Mużaków, Naumhurg u. 
Bobrem, Przemysłów, Cerekwice, Dobridzitń, Gliwice, 
Krapowice, Woźniki; duia 16 marca : Bledzewo, Dubin, 
Kobylin, Leszno, Międzychód, Mistat, Oborniki Śrem, 
Wolsztyn, Września, Chodzież, Gębice. Kiecko, Rynarze« 
wo, Trzcianka, Biał bork , Czersk, Górzno, Kiesielice, 
Prabuty, Swieoie, Wałcz, Garsdy, Morąg, Olsztynek, Ełk, 
Góra, (¿uaritz, Schmiedeberg, Gliwice, Pokój, Raci­
bórz, Troplowice, Arnswalde; dnia 17 marca; Kamion­
na, Kobylagóra, Obrzycko, Swarzędz, Kwieoiszewo, 
Trzcianka, Nakło, Pakość, Wągrowiec, Wieluń, Hammcr- 
stein, Wąbrzeźno, Friedriehschof, Góra, Rothenburg n/O., 
Scntaiedeberg, Mikołów, OLśno, Racibórz , Wielowieś, 
Quaritz ; dnia 18 marca: Grabów, Krotoszyn, N. Tomyśl, 
Rawicz, Skwierzyna, Książ, Kiszkowo, Miasteczko, Ro­
gowo, Ujście, Wieleń, Żnin, Chojnice, Prabuty, Tuczno, 
B sztynek, Dabtemiasto, Morąg, Biała w G. SI., Mikołów, 
Góra; dnia 19 marca: Kępno, Więebark, Starogard, 
Biskupiec, Wielawą, Hulczyu ; unia 20 marca: Nisa.

OSTATNIE TELEGRAMY.
W e, r s a 1, 12 marca. Zgromadzenie naro­

dowe. Buffet odczytuje program nowego gabinetu. 
Zaznacza on, że ministerstwo trzymać się będzie 
polityki bardzo zachowawca^, równie dalekićj od 
prowokacji jak od objawóvv słabości. Uczciwa ro­
botnicza ludność, przywiązana do porządku, może 
liczyć na opiekę rządu wobec wszelkich do 
przewrotu zmierzających namiętności. Organa 
administracji, które starały się o utrzymanie 
porządku, mogą liczyć na trwałe poparcie 
ze strony ministerstwa. Rapublikanów wzywa, 
choćby nawtt Sobie byli życzyli odmiennego roz­
wiązania kwestyi konstytucyjnćj, ażeby z patryo- 
tyzmu połączyli się z ministerstwem w obronię za­
sad porządku. Ministerstwo liczy na poparcie 
wszystkich mężów umiarkowanych, dó jakiegokol- 
wiekbądź stronnictwa należących, ono zaś ze swo- 
jćj-strony potrafi dla konstytucyi wyjednać poszano­
wanie i nie da się użyć jako narzędzie politycznych 
namiętności; zachowa postawę niezachwianą a jednak 
pojednawczą; byłoby to chwilą niefortunnie wybraną 
do przedstawienia światu widowiska wewnętrznych 
rozsterek, a zarazem ostatecznym zamachem na 
powagę Frańcyi. W programie zapowiedziane są 
zmiany w prawodawstwie pod względem przepisów 
prasowych i zniesienie stanu oblężenia skoro tylko



nowa ustawa prasowa zostanie uchwaloną. Ustawa 
o merach ma zostać zachowaną, ministerstwo je­
dnak potara się o to, iżby ile możności merów z 
łona rad municypalnych wybierano. P. Buffet wzywa 
Zgromadzenie narodowe, ażeby sig niezwłocznie z tćm 
oświadczyło, jeżeli powyższy program nie traSa do 
jego przekonania. — Lewica przyjęła program ten 
w milczeniu, oba centra i część prawicy z wielkiśm 
zadowoleniem, nie rozpoczęto wsiakże dyskusyi 
nad tym przedmiotem; Izba zabrała się raczćj do 
dals ych rozpraw nad prawem o kadrach armii, 
które doprowadziła aż do artykułu 27 poczóm po­
siedzenie odroczyła.

w każdym razie nie wywarła ona wpływu, ten bowiem 
był już gotowy, zanim się o treści encykliki dowiedział; 
prócz tego nie ma ona nic wspólnego z dogmatem waty­
kańskim (zaprzeczenie), jest ena papieskim listem pa- 
sterskim do Biskupów i Arcybiskupów pruskich, nie zaś 
definicyą wiary ex cathedra (Wesołość). Niczego nowego 
ona nie rozporządzą ani nie nakazuje, lecz zawiera tylko 
uznanie tego, co pruski episkopat od roku przeszło 
uczynił. W encyklice powiedziane jest, że prawa ona 
są nieważne utpotoąuae, to jest o i 1 e w gprzecz» 
noś« są z ustanowieniami katolickiego Kośeiola (Weso­
łość). Mówiliśmy zawsze, że ustawy majowe sprzeciwiają 
Się prąwom Kościoła katolickiego; to samo powiada Pa­
pież. Czyźbyście kied- kolwiek uznali ustawy, któreby 
np. zaprowadzały nową ustawę ki ścielną lub nowe wy­
znanie, albo wcale znosiły chrześoiaństwo? (Wielka we­
sołość) Pąństwo w kompetencyi swój nie jest nieogra- 
niczonóm, mianowicie tam, gdzie się rozpoczyną dzie­
dzina Kościoła. Bywały czasy takie, przemijające, gdzie 
postawiano doktrynę o wszechwładzy państwa. Wyni­
kami jój jest j u s r e f o r ra a n d i i zasada: cujus regio, 
ejus et religio. Najwybitniejszego przedstawiciela znala­
zła doktryna ta w Hobbes’ie, lecz razem z nim pogrze- 

I bioną została na całym cywilizowanym świeci®, a miano- 
. wicie tóż przez wiedzę niemiecką.

Wiadomości poUtycsisa.

* fiSerlin, 12 marca. [Z sejmu pru 
skiego. — Niemiecka ekspedycya po 
l’ama.] W Izbie poselskiéj toczyły się na dzisiej- 
szćm posiedzeniu tak obszerne rozprawy nad eta­
tem ministerstwa wyznań, że nietylko nie pozo­
stało jćj czasu do rozpoczęcia obrad w pierwszém 
czytaniu nad projektem do ustawy o wstrzymaniu 
prestacyi rządowćj dla Kościoła katolickiego, ale 
nawet jeszcze i owych rozpraw nad etatem nie u- 
kończono i odłożono 'dalszy ciąg na dzień jutrzej 
szy. Dzisiaj przyznała Izba po długich debatach 
pozycye żądane dla gimnazyów i szkół realnych, 
oraz dla szkól elementarnych.

Izba panów przyjęła bez zmiany prawo ty­
czące się ustąpienia banku pruskiego na rzecz ce 
sarstwa niemieckiego. Przeciw prawu przemawiał 
żywo hr. Udo Stolberg-Wernigerode.

Do Weser Ztg donoszą, że kanclerz nie­
mieckiego państwa zawezwał szefa admiralicyi, by 
się zajął utworzeniem komisyi, któraby zaopinio 
wała w kwestyi wysłania niemieckiéj ekspedycyi 
pod północny biegun.

Sprawa starokatolików v 
pruskim.

* Na posiedzeniu Izby poselskićj z dnia 10 
marca toczyły się rozprawy nad wnioskiem posła 
Petri do ustawy, tyczącćj się praw gmin ko­
ścielnych starokatolickich do majątku kościelnego. 
Zabiera głos wnioskodawca,

poseł Petri za wnioskiem:
Mówca zaznacza przedewazystkiem, że w Kościele 

katolickim obecnie wielkie panuje rozdwojenie, większe 
aniżeli za ezasów powstania sekty Aryans. Z jednój 
strony bowiem stoją Biskupi i masą katolickiego ludu, 
oddani zupełnie Rzymowi, z drugiój strony naprzeciw 
nim najznakomitsi katoliccy teologowie Niemiec, poparci 
przez znaczną część wykształconych katolików. Już 
przed 18 lipca 1870 było panującą opinią w Kościele ka­
tolickim, że Kościół nie może iść ręka w rękę z poję­
ciami nowożytnego państwa, najuowszemi rezultatami 
nauki i postępu, ale że owszóm musi przeciw nim wy. 
stepować. Watykan nie zmienił wiele w istniejących już 
stosunkach, pomimo tego jednak uważali przywódzcy 
starokatolickiego wyznania chwilę obecną za najgtósow- 
niejssą do przedsięwzięcia reformy katolickiego Kościoła, 
tak co do jego głowy, jak co do członków. Starokato- 
liey są dotąd członkami katolickiego Kościoła, a pomimo 
to nie posiadają zagwarantowanych pruską konstytucyą 
religijnym stowarzyszeniom praw i wykluczeni są od uży­
wania katolickiego kościelnego majątku i katolickich ko­
ściołów. Powie kto może, że tu chodzi o kwestyą czy­
sto wawnętrznój kościelnej natury. Byłoby to mylnóm, 
bo państwo nie ma rozstrzygać kwestyi wiary, ale tylko 
kwestyą prawną, w którój jest nietylko kompetentnóm, 
lecz nawet do rozwiązania jój obowiązanóm. Są może 
praeciwnlcy wniosku z powodów politycznój jego niedo­
godności. Odpowiedzieć im można, że większa część eu­
ropejskich rządów nie uznała nowych dogmatów kato­
lickiego Kościoła, pojmując dobrze ich cele, a mianowi­
cie cele wybitnie politycznój natury, zmierzające do skre­
ślenia'praw państwa wobec Biskupów jednóm pociągnię­
ciem pióra. Przysięga składana przez katolickich Bisku­
pów Anglii i Irlandyi aż do r. 1826 zawierała wręcz coś 
przeciwnego aniżeli to, cu obecnie wyniesionóm zostało 
w Rzymie do dogmatu. Wyznanie wiary poszczególnego 
Kościoła stanowi miarę dla państwa ograniczenia lub ście 
śnieni* jego wolności. Po ogłoszeniu nieomylności wy­
znanie wiary zależy od każdorazowego rzymskiego Bi 
skopa. Rządy zrozumiały doniosłość położenia rzeezy 
i z pewnością nie odrzueą poparcia ludzi gotowych iść 
z nimi ręka w rękę w walce przeciw Rzymowi i oderwać 
tię od naezelnój Głowy Kościoła, któiój tyrania sroższa 
jest jeszcze aniżeli starego Rzymu Cezarów. Sprzymie­
rzeńcy rządu w tym względzie są silniejszymi i liczniej­
szymi, jakby to sądzić można, a nadto wielu wahających 
się dotąd katolików przyłączy się do nich. Wniosek mój 
— tak zakońcsył deputowany Petri — nie sięga zbyt da. 
leko; nie żądam od państwa łaski, ale tylko sprawiedli­
wości. — (Żywe oklaski z narodowo liberalnego stronni 
etwa, sykania w centrum).

Otwiera tię nad wnioskiem dyskusja, a zapi- 
sują się do głosu przeciw wnioskowi posłowie 
Reichensperger, Schorlemer-Alst, 
Windthorst z Meppen, Gerlach, Bis­
marck z Złotowa; za wnioskiem poBłowie: 
Wehrenpfennig, Windthorst z Biele­
feld, Jung, Werner, Sachse, Virchow.

Poseł Reichensperger przeciw 
wnioskowi:

Mówca poprzedzający nie dołąezył do wniosku 
swego drukowanych motywów, ponieważ właściwie nie 
dadzą się przytoczyć żadne powody prawnicze na korzyść 
onego; powołał się jedynie na powody polityczne, 
a przez to jedno wniosek jego z góry już potępiony 
(Zaprzeczenie i śmiech po lewicy). Powołał on się na 
11S podpisów, położonych ped jego wnioskiem. Pcdpi- 
sująoy wystawili w rzeczy samej na wniosek jego, nie 
poparty powodami, rodzaj wekslu z uprzejmości, w ka­
żdym jednak razie zaatrzegli sobie pokrycie go wtedy 
dopiero, skoro wysłuchają wywodów za i przeciw. Cie­
szą się z tego, iż mogę zaznaczyć, że niejeden z wybi­
tniejszych przywódzców stronnictw nie dał swego pod­
pisu i pozwalam sobie zrobić przypuszczenie, iż to się 
stało z umysłu (Zaprzeczenia z lewicy) Tóm gorzój, 
jeśli się mylę. Wnioskodawca użył przy usprawiedliwia­
niu wniosku swego całego arsenału pogardliwych i obel­
żywych wyrażeń przeciw temu samemu Kościołowi, do 
którego przez gwałt chce należeć, podczas gdy Kościół 
od niego i jego przyjaciół' ze zgrozą się odwraca. Cho­
dzi tu przy tym wniosku głównie o podzielenie katoli­
ckiego majątku kościelnego (wesoloś6j. Wiele rozpra­
wiano o ządsy władzy i podboju Papieży. Takie po­
glądy historyczne na czasy ubiegłe do niczego posłużyć 
nie mogą dla mężów c<a«u obecnego (zaprzeczenie i we­
sołość); jedyny cel przy tóm może być tylko wywołanie 
nieprzychylnego usposobienia. Zapytał mnie dalój poseł 
Fetri wielce patetycznie, co powiem o najświeższój en­
cyklice pspieskiój. Na wniosek postawiony przez niego

sejmie

mogą już rościć sob.e pretensj i do konstytucyjnych praw 
Kościoła, z którego występują. Współużytkowanie Ko­
ścioła i przyborów kościelnych ze strony starokatolików 
znaczyłoby tyle, co wypędzenie rzymsko - katolików 
z niego. Odwołnjecie się do zasady o mniejszościach, 
ale w samymże wniosku jest powiedziane: „Jeśli staro­
katolicka gmina stanowi większość pomiędzy członkami 

miny, wtedy może zostać przyznany pełen użytek.“ j 
7 takim tedy przypadku zestaje mniejszość całkióm nie 

uwzględniona. Właściciel prebendy, przystępujący do 
stowarzyszenia starokatolickiego, ma pozostać w posia­
dania prebendy, choćby ani jeden z członków jego , 
gminy nie został starokatolikiem. Czybyście pozostawili i 
także w posiadaniu prebendy, gdyby starokatolik zamie« , 
nił się w rzymskiego katolika? Wniosek niniejszy jss 
zamachem na wolność i istnienie rzymskiego Kościoła 
zechciejeie raz przecie uznać waszych katolickich 
współobywateli za równouprawnionych członków społe­
czeństwa.

Mówca przytacza na zakończenie ustęp z dzieła 
Hinschius’a „o stanowisku rządu niemieckiego wobec 
uchwał Soboru watykańskiego“, w którym autor dowodzi, 
że stanowisko starokatolików jeszcze nie da się dokładnie 
uporządkować, ponieważ cel, do którego zmierzają, jesz­
cze nie jest dostatecznie wyjaśniony.

Poseł Wehrenpfennig za wnioskiem:
Mówca Bili się udowodnić, że dogmat o nieomylno­

ści Papieża nie da się oałkowicie pogodzić z obowiązkami 
obywatela kraju i wiernego poddanego monarsze. Stara 
się dalój zbić twierdzenie posła Reichenspergera, któróm 
tenże dowodził, że najświeższa bulla papieska bynajmniój 
nie rości sobie charakteru odezwania się Papieża ex ca­
thedra, a zbija twierdzenie to wyrwanóm, odosobnio- 
nóm zdaniem z samójże encykliki. Zdsniem mówcy wzy­
wa Ojciec św (którego p. Wehrenpfennig konsekwentnie 
„rzymskim Biskupem“ nazywa), przez encyklikę z dnia 
5 lutego do nieposłuszeństwa i rokoszu nietylko już du­
chowieństwo, lecz cały naród katolicki i stawia siebie 
tutaj w państwie prnskióm jako monarchę naprzeciw kró­
lowi pruskiemu. — Mówca przytacza w dalszym prze­
biegu § 45 tytułu 11 Powszechnego prawa krajowego, 
który opiewa: „Żadne stowarzyszenie religijne nie ma 
prawa narzucania członkom dogmatów religijnych, sprze­
ciwiających się tychże przekonaniu. Z powodu samego 
odmiennego od powszechnego wyznania wiary przekona­
nia nie wolno wykluczać członka z spóleczności religij­
nśj. W razie powstałój wątpliwości względem prawomo­
cności wykluczenia rozstrzyga państwo.“ Z brzmienia 
tego paragrafu wywodzi mówca zdaniem swóm najnie- 
zbitszy dowód prawny na to, że starokatolicy nie mogą 
zostać wykluczeni przez Biskupów. W każdym razie nie i 
godzi się poprzedniemu mówcy z tak apodyktyczną pe- j 
wnością zaręczać, że według Landrechtu każdy kościół. 
może członków swych wykluczać. Owszóm, postępowa­
łoby się zdaniem mówcy przeciwko ustawom Landrechtu, 
gdyby nie przyjęto wniosku ■ - —
licy dotychczas są jeszcze aatciiKami. Mówca zwraca 

nadzwyczajną tolerancyą

wypowiedziały już to bezczelne zdanie: „Walka ta pań­
stwa z Kościołem może się tylko zakońesyó upadkiem 
monarchii pruskiej, albo tóm, że my osiągniemy wszyst­
ko, czego żądamy.“ Tak więc chce stronnictwo nitra- 
montańskie walkę prowadzić aż do zagłady. „Chcecie 
wojny; dobrze, będziecie ją mieli; a nie sądźcie, ażeby 
na tych ustawach, które do dziś zostały przełożone, wy­
czerpały się nasze środki.“ Kończy mówca wnioskiem, 
ażeby niniejszy projekt do prawa albo wcsle żadnój nie 
przekazywać komisyi, albo jeśli już koniecznie, to chyba 
komisyi wybranój do obrad przedwstępnych nad proje­
ktem o zarządzie majątkiem Kościoła katolickiego.

Poseł baron v. Schorlemer-Alst ¡prze­
ciw Sto wnioskowi:

Że najnowsza encyklika papieska nie została wy­
daną ex cathedra, wykazuje już jój napis, który brzmi 
wyraźnie, że wystósowaną jest do Arcybiskupów i Bisku­
pów w Prusach. Przez to nie myślę bynajmniej osłabiać 
rozporządzenia Papieża. Przeciwnie, cieszę się z wra­
żenia, jakie encyklika ts na was widocznie zrobiła (We­
sołość na lewicy), wykazuje nam to bowiem, że nie zdo­
łaliście dotąd całkiem zapoznać wzniosłój duchowój po­
tęgi Papieża (Śmiechy i zaprzeczania z lewicy). Tak, pa­
nowie, z jakiejie więc innój przyczyny pochodzi to, co 
dziś spostrzegamy? Ile razy tylko więzień z Watykanu, 
zwany przez was tak ezęsto zdziecinniałym starcem, sło­
wo jedno wyrzeeze, wzrusza się, jak teraz znowu, całe 
nswe cesarstwo Niemieckie i całe Prusy w swoich posa­
dach (Śmiechy na lewicy). Tak, panowie, zkądżeby po­
wstały ówe okrzyki wściekłości, wydawane przez was, 
te wyrazy namiętnego oburzenia, że tak jak preopinant 
dokument ten papieski charakteryzujecie jako szkara­
dny, zgrozę wzniecający. CieszęJ się żywo z wrażenia, 
jakie słowa Papieża uczyniły na was, bo z tego poznaję, 
że w waszóm wnętrzu istnieje jeszcze dostateczna oba­
wa przed tą wzniosłą potęgą (Wesołość po lewicy). — 
Stronnictwo liberalne właśnie zarzuca nam ciągle opór 
przeciwko prawom państwowym. To mi się wydaje po 
prosta komicznóm, jeżeli sobie przypomnę, jak w roku 
1S49 w Badenii dopomagałem przez dwa* miesiące do 

! wypędzania z Niemiec reprezentantów tego samego" stron- 
! niiti>a, kiedy ciż niemiecką konstytucyą państwaj wbrew 
I istniejącym władzom wprowadzać chcieli. Poseł Petri

. ___ _______i nazwał wniosek swój moralnym dla siebie obowiązkiem.
katolickiego, czy nie są, twierdzę, że w obndwóch razach ś Ja nie mogę się dopatrzeć, jakim sposobem ma być obo- 
podział kościelnego majątku nie jest isprawiedliwiony. i wiązkicm moralnym zabierać Kościołowi katolickiemu jego 
Jeśli są jeszcze członkami Kościoła, w takim razie mogą . własność. Natomiast uznaję, że wniosek Petrfego jest 
mieć udział w majątku kościelnym w miarę ordynacyi i uzupełnieniem projektu rządowego o majątku katolickich 
i ustawy kościelnój; jeśli zaś dobrowolnie wystąpili, lub > kościołów. Jest to nobile* par fratrum praw, jakie nam 
tóż przymusowo wytrąeeni zostali, w takim razie nie i przedkładają. Pierwsze zdanie w § 3 wniosku Petrie’go 
mogą żadnój sobie rościć pretensyi. Ale starokatolicy ! nie jest niezóm iunóm jak premią za odstępstwo, która 
zostali uznani jako odrębne nowe stowarzyszenie religijne jednakże nie wielki będzie miała skutek.' Podług §§ 5 
przez to, że • otrzymali osobnego biskupa i osobnych J 6 ma prezes naczelny rozstrzygać jako pierwsza a mi- 
proboszczy. Według definicyi Richtera i Dowego polega i nister wyznań jako ostatnia instaneya. Pierwszego zatóm 
istota katolickiego Kościoła w jedności wyznania i łącz- i mianuje biskupem, drugiego papieżem starokatolików, 
ności z rzymskim Papieżem. Uchwały Soboru watyk‘ań> i Starokatolicy tworzą kościół, który prawie więcój ma pa- 
skiego nie wytworzyły nowego dogmatu, ta tóż nie mogą i sterzy niż owieczek. Skoro państwo swą opiekuńczą 
niczego zmienić w owój definicyi. Jeśli przed niedawnym ■ rękę od nich usunie, natenczas ryehło sięf z całym ru- 
czasem pewien członek tój Izby powiedział, że ci kato- ■ cham starokatolików skończy. Państwo wsparło ruch 
lisy, którzy się poddali pod uchwały watykańskie, stali i ten jedynie) dla tego, ażeby go wyzyskać w walce kul- 
się umysłowo małoletnimi nie tylko w dziedzinie religij- i turnój; odrzuci ono znowu starokatolików jako nieuży- 
nój, lecz także w politycznój i prawnój (bardzo słusznie), ; teczne narzędzie, skoro ich potrzebować nie będzie, 
wtedy odpowiadam na to, że gdyby na podstawie takiego i Rzymskich katolików uważa poseł Petri za kacerzy'; po- 
ogłoszenia małoletnimi nastąpić miało sądowe postępu- i mimo to nie chce on nas wyklinać. Przyznać się muszę, 
wanie, zmierzające do zakazu rządzenia się własną wolą, że daleko milejby mi było być przez niego wyklętym, 
w takim razie zakaz taki dotknąłby Was jedynie,' a nie niż żeby, jak się to przez jego wniosek dzieje, Kościół 
owe 200 miliouów katolików (Chałaśliwa wesołość), katolicki był pozbawionym swToich dochodów, swego ma- 
W dziedzinie religijnśj poddaje się każdy w jakikolwiek '■ jątku. On sam przyznaje, że Kościół katolicki posiada 
sposób jakiójś powadze, nawet i p. Sybel, który jako , prawa korporacyjne. Do tych praw należy też bezsprze- 
wyznanie swojćj wiary stawia samowiedzę o Bogu i we-: cznie prawo wykluczania; wszelkie korporacje na świe- 
wnętrzną potrzebę Boga; bo materyaliści i ateiści udo- cie posiadają to prawo a pojęcie korporacji bez tego 
wodnią mu, że za pomocą swego rozumu nigdy do tój prawa nie byłoby możebnóm. 2e rzymsko-katolicki Ko- 
samowiedzy dojść nie może. Ale starokatolicy nie chcą ■ ściół i po ogłoszeniu dogmatu nieomylności tym samym 
nawet przy tóm pozostać, co przed rokiem 1870 w Ko- i pozostał jak przedtóm i dla tego takie same pretensye 
ściele jako reguła istniało; nie chcą nic wiedzieć o pry- ’ do państwa rościć może, to uznano przez zmianę arty- 
macle Papieża, chcą powrócić do ustawy Kościoła przed kułn 15 konstytucyi, która to zmiana daleko późniój, niż 
VI stuleciem, zaiożjć Kościół narodowy, przedsięwziąć ogłoszenie dogmatu nieomylności nastąpiła. W artykule 
rewizją w całym obszarze dziedziny dogmatycznój, sło- 15 wyraźnie pozostała nazwa „rzymsko-katolicki Kościół,1' 
wem, chcą utworzyć nowe całkióm stowarzyszenie reli- podczas kiedy uchwalony dodatek nie zawiera ani słowa 
gijne. — Patent z dnia 30 marca 1847 roku o tworzenia o zmianie tego Kościoła przez ów dogmat. Poseł V i r- 
nowych stowarzyszeń religijnych stanowi, że tym, którzy, chow oświadczył wczoraj całkiem otwarcie, że Naj- 
chcą takowe utworzyć, wolno jest wystąpić, lecz że nie wyższe rozporządzenie, zabezpieczające nam nasze prawa

Mówca przytacza na poparcie twierdzenia swego 
niektóre zdania z powszechnie poważanego jako znawca 
prawa publicznego, pisarza v. Konne, zasady przed nim 
wypowiedziane przez starożytnych filozofów, nauki apo­
stołów, a w końcu to, co powiedziane jest w art. 16 

! augsburgskiego wyznania wiary: „Chrześcianie są pod­
danymi władzy w tóm, co bez popełnienia grzechu stać 
się może; jeśli jednak nakazowi władzy bez grzechu nie 
może się stać zadość, trzeba wtedy Bogu więcój być 
posłusznym, niż ludziom.1' Jest to i nasze stanowisko. 
Niewątpliwą jest rzeczą, że obywatele wszelkich wyznań 

| jako urzędnicy państwa winni urząd swój wykonywać 
według pra* państwowych. Lecz równie niewątpliwie 
należy się urząd kościelny sprawować według praw Ko- 

[ ścioła. Wniosek niniejszy nie ma żadnój rzetelnśj pod­
stawy. Opiera się na tóm, że starokatolicy nie oświad­
czyli się z wystąpieniem z Kościoła. Lecz jeśli zostali 
wykluczeni ze strony Kościoła — cóż wtenczas? Prawa 

| majowe uznają sąme przecie prawo do takiego wyklu­
czenia. Czy zaś starokatolicy są członkami Kościoła

pod względem fakultetu katolickiego w Bonn, niemoże 
nadal byóobowięzującóm, ponieważ w razie takim byłby to 
prejudykat na zawsze. Podług tój nieslychanśj zasady 
prawnój, jaką jeden z wybitnych członków stronnictwa 
postępowego ogłosił, bylibyśmy w Prusach całkiem praw 
pozbawionymi Panowie (zwracając się do lewiey), uska. 
rzacie się ciągle, że nad Renem i w krajach katolickich 
tracicie wszystkie okręgi wyborcze. Na drodze pr w wy­
jątkowych zaiste nie pozyskacie ich napowrót. Zapiście 
na chorągwi swój prawdziwą wolność, nasamprzód wol­
ność religijną a następnie inne wolności, jakie obecnie 
w Prusiech i państwie niemieckiśm są pognębione, wol< 
ność stowarzyszania się i wolność prasową! Jeżeli te 
urzeezywistaicie, natenczas owe okręgi wyborcze odzy­
skacie napowrót a ja chętnie wam miejsca mojego ustą­
pię. Stawiam w końcu wniosek, ażeby drugie obrady 
nad wnioskiem Petrfego naznaczono dopiero po sześciu 
miesiącach.

Minister wyznań doktor Falk za wnio­
skiem :

Rząd zgadza cię całkióm na przekazanie wniosku, 
o którym mowa, komisyi do przedwstępnych obrad. Rząd 
rzywięzuje wagę do tego, ażeby rozwój organiczny, jaki sta- 

i rokatelickie parafie w roku teszłym pozyskały, nie był 
naruszony nagle przez działanie, opierające się na całkióm 
innój podstawie. Życzyłbym sobie, żebyśmy osiągnęli to, 
czego się poseł Petri w swym wniosku domaga, a co ja 
za wykonalne uważam. Wniosek jego powierza znaozną 
władzę w ręce rządu, speeyalnie w ręce ministra wyznań" 
Urzędnikowi temu jest bardzo przyjemnóm, że okres jego 
działania administracyjnego uregulowany zostanie prawnie, 
bo uwalnia go to od całego szeregu zarzutów. Tak samo 
cieszy mnie, że właśnie na tóm polu administracyjnóm 
stoję nad trybunałem dla spraw kościelnych i dla tego 
życzę sobie, ażeby komisya niniejszy projekt w tym du­
chu zmieniła. Preopinant użalał się na popieranie staro­
katolików przez państwo, mnie się przeciwnie dzieje; 
otrzymuję bowiem prawie co dwa tygodnie pismo ze 
strony starokstolickiój, w któróm mi czynią wyrzuty, 
a powodu, że rząd starokatolików wcale nie popiera a je­
dnakże pozostawia ich w tćm odium, jakoby przez; pań­
stwo byli popierani. Wyciągam z tego dla siebie ten 
wniosek, że trzy mam się średniój drogi pomiędzy osta- 
teeznościami. Rząd, jeżeli sejm wniosek niniejszy do 
uchwały podniesie, przyjmie go z swój strony i przedłoży 
do Najwyźszój sankcyi (Oklask na lewicy). Rząd przy 
osądzeniu niniejszego prawa zważał na dwa punkta: po 
pierwsze, czy ono będzie skutecznóm, po drugie, czy nie 
naraża ono praw kościelnych katolików rzymskich ? Na 
te pytania odpowiada sobie rząd tak, że nie widzi nic 
zdrożnego, iż starokatolicy używać będą kościołów kato­
lickich do swych nabożeństw, zresztą nie sprzeciwia się 
to tóż wcale prawom kanonicznym. (!) (Na dowód tego 
przj tacza p. minister korespondencyą z księdzem Bisku-p. minister korespondencyą z

posła Petri’ego: starokato- i Pem Nzraszano wskim co do kościoła wojskowego w Ko 
katolikami. Mówca zwraca ' lonii. w którśj ksiądz Biskup nie podał rzekomo żadnych 

kanonicznych przeszkód, iżby w Kościele katolickim nieuwagę na nadzwyczajną tolerancyą liberalizmu, który , - . . .
przestaje na tym wniosku, luboby przecie łatwo mógł ; mogło się odprawiać nabożeństwo satrokatolickie). 
się posunąć wiele dalój i rozporządzić, ażeby starokato- ' Poseł doktor Virchow Zfk wniosłem 
licy wspólnie i równocześnie z rzymskimi katolikami od­
bywali nabożeństwo. „Bo i cóż nas od tego mogłoby po­
wstrzymać ?“ wywołuje mówca. Kiedy zaś rzymscy ka­
tolicy do tego stopnia posuwają nietolerancyą, że odby­
wanie nabożeństwa starokatolickiego w tym samym koś­
ciele uważają za świętokradztwo, wtedy musi liberalne 
stronnictwo wymierzyć sprawiedliwość ludziom posiada­
jącym głęboką wiarę religijną, pozostającym na katolic- 
kióm stanowisku religijnóm, a będącym przy tćm naro­
dowo usposobionym. Ultramontańskie pisma częstokroć

Ażeby stanowisko moich przyjaciół de prawa tego 
oznaczyć jasno, wypowiadam, że prawo to uważamy za 
prowizoryczne, za prawo z potrzeby, ponieważ dzisiejsze 
niedogodności usunąć należy. Przyznaję, że prawo to 
potrzebuje jeszcze naprawy i chcę tóż z mój strony przyło­
żyć sięijz wszystkich sił, ażeby z niego usunąć te postano­
wienia, któreby mogły obrażać rzymsko-katolickich wy­
znawców. Z tóm zastrzeżeniem zgadzam się na to pra­
wo. powtarzam jednakże jeszcze raz, że powinno być ono 
traktowane bardzo bezstronnie. Mówcy z obu stron po­

sunęli się nieco za daleko w swoich wywodach, mniemam 
zaś tu przedewszystkióm mówców centrum. Zaliczam do 
tego i opis wrażenia, jakie zrobiła encyklika, dany przez 
posła Schoflemer-Alst. Prawda, że du sublime au ridi­
cule il n’y a qu’un pas, i rzeczywiście czyni to komiczne 
wrażenie, kied? się czyta z jednój strony wyraz zarozu­
miałości jeznityzmu w Watykanie a z drugiej strony sły­
szy mowę posła Reichensperger’a, który z mównicy starał 
się napróżt.o dokument ten przedstawić za coś nięwinne- 
go (Bardzo dobrze z lewicy). Duma rzymska jest w ka­
żdym razie nie do zniesienia. Rząd wystąpił przeciw, 
ko pretensyom papiezkim ostrożnie, rzeeby można nader 
delikatnie. Książę Bismarck sądził, że jeszcze po Sobo­
rze Watykańskim będzie mógł pozostać na dobrój stopie 
z katolikami rzymskimi, co mnie zdumiewało, gdyż ja 
byłem już wtedy o krok jeden dalój postąpił (Wielka 
wesołość). Dziś przekonano się, że z Rzymem porozu­
miewać się jest trudno i dla tego’ postanowiono z Ko­
ściołem katolickim się rozdzielić; każdy krok, na tój dro­
dze uczyniony, popierać postanowiłem. Zapytujecie się 
nas, którzy za wnioskiem przemawiamy, czy wiemy, có 
jest starokatolicyzm. Cóż jest, panowie, rzymsko-katoli- 
cyzm? (Poseł Windthorst (z Meppen): To jest jasnóm!) 
Dla mnie bynajmniój to nie jest jasnóm! Kiedy w kon­
stytucyi pruskiój zamieszczano nazwę „Kościół rzymsko­
katolicki“, wtedy Papież był jeszcze ‘monarchą świeckim 
i wtedy istniała .jeszcze pewno oznaczona liczba dogma­
tów. Nie sądziliśmy nigdy, że w tym „skamieniałym“, 
mówiąc z panem Petri, systemie, przyjdzie do takiój re. 
wolucyi, jaka się odbyła w r. 1870. Dziś państwo Keściel. 
ne zostało usunięte a Papież jest, jak się wyraził poseł 
Schorlemer-Alst, więźniem w Watykanie. Więzienie to 
już dziś podobno zostało przełamane, bo przedsięwzięto 
małą przechadzkę do kościoła św. Piotra; cóż wtedyby 
było, gdyby Papież całkióm Rzym opuścił, ezybyśm.t 
i wtedy mieli zawsze jeszcze stary katolicki Kościół? 
Czyż jesteśmy obowiązani każdą zmianę, jaką Jezuici 
w Kościele tym, przedsiębiorą, przyjmować'za część skła­
dową tegoż Kościoła? Na to nie przystawali nawet naj- 
chrześciańscy monarchowie Francyi. Sondujecie zawsze, 
jak daleko posunąć się możecie w oporze przeciwko pań­
stwu. Omnipotencya państwa, zdaniem mojórn, doprowa­
dzić może w końcu do dwóch tylko rezultatów: albo do 
wyprowadzenia się z tego kraju, albo do rokoszu prze­
ciwko niemu; kazać się zaś jedynie karać, to zaiste dzi­
wny zwrot (Wesołość). Mogłoby i w Prusach przyjść do 
tego, co się. już gdzieindziój działo, żeby Papież pobło­
gosławił chorągiew rokoszu przeciwko księciu panują­
cemu. Nie ohcę ja czegoś podobnego wmawiać w człon­
ków centrum, lecz zaprzeczyć nie mogę, że zachowanie 
się stronnictwa katolickiego w Niemczech robi na zagra­
nicę to wrażenie, jakoby stronnictwo to było przyjacie­
lem naszych nieprzyjaciół (Zaprzeczenie w centrum). 
Takióm jest wrażenie, jakie robicie w Francyi, Anglii, 
Belgii (Potakiwanie na lewicy). Prawo to jest jedynie 
etapą na drodze do wolności sumień i w tym duchu pro­
szę o przyjęcie go (Żywe oklaski na lewicy).

Na tém zakończono rozprawy.
JKft wnioskiem 

Windthorst z 
słowa:

otrzymał jeszcze głos poseł 
Bielefeldu i przemówił w te

Chcialbym tylko w kilku słowach odeprzeć rzuoo 
ne na mnie przez posła Schorlemer-Alst podejrzenie, ja 
kobym kiedykolwiek miał doradzać rządowi środki 'in 
kwizycyjne przeciwko jego urzędnikom; ja wytknalen 
jedynie z mównicy nadużycia i gdyby poseł Schorleiner 
Alst był mężem w całóm znaczeniu tego wyrazu (ein gan 
zer Mann), natenczas byłby mnie w tóm poparł. Takie 
go poparcia nie spodziewam się wprawdzie już dziś oc 
mego, po chełpieniu się przez niego, że w roku 1841 
pełnił w usługach reakcyi przeciwko wolności służbę pa­
chołka zaciężnego (Schergendienste)... (Wielki niepókó 
w centrum.) - “

Marszałek v. Bennigsen wzywa mówcę 
za to wyrażenie do porządku.

Poseł Windh'orst (z Bielefeldu), konty­
nuując :

Powody do naszego wniosku nie potrzebują byl 
Dodawane na piśrnię, leżą one w naturze rzeczy. Co 
Richter i Dove za katolickie podawają, uznają również 
i starokatolicy pod dwoma ograniczeniami: zaprzeczają 
oni ważności uchwał Soboru Watykańskiego i starają śie 
narosła, jakie się do katolickiśj nauki w biegu wieków 
przyczepiły, usunąć. W tym duclju są oni dumnymi na« 
zywac się protestantami 19 wieku. Ze projekt ton możeby< 
poprawionym, przyznaję; wnioskodawca nie uważa sii 
za nieomylnego i przyjmie chętnie przyjacielskie po- 
praw ki-

Poseł baron v. Schorlemer-Alsl 
do osobistój wzmianki:
• V V MarKszałek zganił już uwagę posła z Bielefeldu 
jakobym był pełnił służbę pachołka w usługach reakcyi, 
Zauważam tylko, zem wówczas wypełnił mą powinność 
pod dowództwem księcia pruskiego, to jest JCKilości. 
jako oficer w Badenii. To nazywa poseł Windthorst

Bie'«eldu) pełnieniem służby pachołka najemnego 
(Oklaski w centrum).

Wniosek posła Petri’ przekazano, jak już 
wiadomo, komisyi, wysadzonćj do spraw tyczących 
się administracyi majątku kościelnego, wniosek 
zaś posła Schorlemer-Alst o naznaczenie'dru­
giego czytania wniosku Petri’ego dopiero za pół 
roku, odrzucono.

"Żytomierz. [Proj ekt utworzeni a 
kolonii żydowskich. — Brody.] Podaliśmy 
w tych dniach wiadomość o nakazanćm przez rząd 
rosyjski przesiedleniu w głąb Rosyi żydów z je­
dnego całego miasteczka w podolskiej gubernii za 
kontrabandę, którą się zajmowali. Jest to, jak 
donosi korespondent wołyński do Czasu, dopiero 
początek zamierzonego wysiedlenia wszystkich Ży­
dów z Zabranego kraju. W Radzie państwa roz­
strzyga się obecnie projekt podany przez kogoś 
z gorliwych stronników systemu zmoskwiczenia 
ziem polskich, aby wszystkich Żydów z tych pro- 
wiacyi przesiedlić na stepy i tam utworzyć z nich 
osobne kolonie żydowskie.

Wszystkie dotąd ukazy względem Żydów nie 
miały w spełnieniu swojćm znaczenia i wymierzo­
ne bywały jedynie przez biurokracyą moskiewską 
dla ciągnienia, z nich jak największych zysków 
z takich ukazów, które stylizować umieją tak nie 
jasno, że za każde tłómaczeuie ich przez tychże 
samych, co je pisali, grubo opłacać się potrzeba, 
i ttraz, gdyby w Radzie państwa najnieprzychyl- 
niejszy w tój sprawie wypadł wyrok, można z gó­
ry zapewnić, że nie przyjdzie do tego, aby Żydzi 
z tych prowincyi, gdzie zamieszkują, wysiedleni zo­
stali. Żydzi bowiem solidarnie pilnują interesów 
swojćj społeczności, i niemasz żadnój, dotyczącćj 
ich sprawy, ¡jkUSrójby w rządzie moskiewskim nie 
przerobili na korzyść swoję lub nieodwlekli do nie­
ograniczonego czasu, gdy ona na razie przerobić 
się nie daje. I tu więc skońćzy się pewnie na

Dodatek.
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* S®ar>ż, 10 marca. [Nowy gabinet. 
Ze Zgromadzenia narodowego.] 

Gabinet pana Buffet przyszedł tedy ostatecznie do 
skutku ; kosztowało to jednak nie mało zachodu, 
zwłaszcza, że lewica koniecznie się' upierała przy 
tćm, aby tekę ministerstwa spraw wewnętrznych 
rsiążę d'Audiffret-Pasquier objął. Jeśli p Buffet 
będzie dość oględnym i uczciwie się weźmie do 
rzeczy, to stanowisko jego może być na pewien 
czas trwałćm, jeśli tego nie potrafi, nastąpi nie- 
wą pliwie lada1 dzień nowe przesilenie gabinetowe.
O ostatnich wypadkach, które sprowadziły ostate­
czną decycyą, daje l’Echo Universel, or 
gan wymienianego w ostatnim czasie dość 
często pana Savary, szczegóły, które, jak się zdaje, 
z dość wiarogodnego pochodzą źródła, a które 
brzmią następnie : „Donosiliśmy, powiada rzeczony 
organ, że wczoraj stanęło na tćm, iż się zgodzono, 
że jedynym możebnym ministrem spraw wewnę­
trznych jest książę d’Audiffret-Pasquier i że pan 
Buffet oświadczył był marszałkowi, że złoży swój 
mandat, jeśli książę teki tćj nie przyjmie. O go­
dzinie 4 po południu udał się książę d’Audiffret- 
Pasquier wraz z księciem Decazes do. pałacu Ely­
sée, ażeby marszałkowi oznajmić, że przyjmuje; mar­
szałek zdawał się bardzo zadowolonym ż tego, 
że przesilenie raz się skończyło. O godzinie il 
w nocy widział się marszałek raz jeszcze z księ­
ciem d’Audiffret-Paspier i oświadczył mu, że uwa­
ża gabinet za zorganizowany. Dziś z rana miał 
marszałek Mac Mahon znowu konfereucyą ż panem 
Buffet i niebawem poprosić kazał do siebie paua 
Leona Say i mówił z nim o nowćj kominacyi mi 
nisteryalnćj, w kijórćj pan Wallon wcale nie miał 
mieć udziału a pan Buffet tekę minister­
stwa spraw wewnętrznych miał objąć. Pan Leon 
Say zakomunikował to swoim kolegom z lewego 
centrum, którzy jednak takie zestawienie uznali 
niemożliwćm. W tymże czasie poprosić kazał do 
siebie marszałek księcia d’Audiffret i zawiadomił 
go, że mianowanie go ministrem spraw wewnętrz­
nych wywołałoby pewne trudności i że przeto pro­
ponuje mu tekę ministerstra oświecenia, która 
przeznaczoną była dla pana Wallona. Książę 
d ’ Audiffret - Pasquier na propozycye te, jak tego 
zresztą marszałek z góry się spodziewał, nie przy­
stał i oświadczył, że nie przyjął teki spraw we­
wnętrznych dla tego, aby ministrem zostać, lecz 
jedynie z tćj przyczyny, żeby zorganizowanie no­
wego gabinetu uczynić wogóle możebnćm.. Skoro 
się rozgłosiło, że marszałek Mac Mah n znowu 
wszystkiemu przeszkodził, zebrały się wszystkie 
trzy frakeye lewicy na naradę, aby rozważyć, oży­
liby nie należało natychmiast wnieść interpelacyi. 
Walloniści również się zebrali i kazali poprosić 
do siebie księcia d’Audiffret, który im zdał sprawę 
z konferencyi z marszałkiem, kładąc przycisk na 
to, że prezydentowi rzeczypospolitćj nie stawiał 
żadnego zgoła warunku. (Utrzymywano, jak wia­
domo, że żądać miał usunięcia jenerała Bourbaki, 
gubernatora Lyonu). Późnićj przybył na zebranie 
Wallonistów Kazimierz Pćrier i wezwał ich, aby 
się porozumieli z lewem centrum co do środków, 
jakich chwycić się wypaduie; następnie żądał, aby 
grupa Wallon - Lavergne podjęła się pośrednictwa 
pomiędzy obudwoma centrami. Walloniści zgo­
dzili się na to i wyznaczyli na delegowanych z po­
śród siebie panów Clapier, A. Brun, A. Le­
fèvre - Pontalis, de la Cour i de Norman­
die. Delegowani z grupy wallonistów mieli późnićj 
kouferencyą z lewem centrum, na którćj zastana­
wiano się nad kwestyą ministeryalną. Rozbierano 
nasamprzód kombinacyą w którćjby książę d’Au­
diffret-Pasquier nie figurował. Lewe centrum było 
jednak za tćm, aby w takim razie przyjęto doń 
pana Christophle. Po dość długich rozprawach 
7 godzono się na to, aby dać panu de Lavergne 
tekę ministerstwa rólaictwa a panu de Meaux 
z prawicy tekę ministerstwa handlu. Delegowani 
z prawego centrum, którzy układom tym byli 
obecni, przyzwolili, lubo na to mandatu nie mieli, 
na tę nową kombinacyą, poczćm ushwalono wysiać 
deputacyą do marszałka Mac Ma ona, któraby 
mu nową listę ministeryalną przedłożyła." Tak 
opowiada 1’Echo. Nowa lista ministrów brzmi 
następnie: Buffet, wiceprezes rady ministeryal- 
nćj i minister spraw wewnętrznych ; książę Deca­
zes, spraw zagranicznych; Dufaure, sprawiedliwo­
ści; Leon Say, skarbu; Wallon, oświecenia; de 
Meaux, rólnictwa; de Lavergne, handlu; de Cissey, 
wojny ; Montaignac, marynarki.

Prawo tyczące się kadr armii przejdzie, jak 
się zdaje bez wielkich zmian. Dotychczas zresztą 
rozprawy w tćj mierze były monotonne i bez naj­
mniejszego interesu, każdy bowiem z deputowanych 
zajęty był więcćj przesileniem ministeryalnćm niż 
prawem o kadrach.

* iWadryt. [Z obozu Kar lis to w- 
skiego. — Kłopoty rządu madryc­
kiego.] Według korespondencji wiedeńskiego V a- 
terland’u z Very z dnia 8 bm., dowodzi zwy- 
cięzkim korpusem karlistów, który przeciw San­
tander się posuwa, jenerał Mogrovejo. Korpus 
ten liczy 10 batalionów piechoty z odpowiednią 
artyleryą; jazdą dowodzi jenerał Valdespina. Pier­
wszym celem operacyi jest obsadzenie kolei żela­
znćj z Santander na Walencyą i Walladolid do 
Madrytu. W pobliżu tćj kolei spodziewać się na­
leży walnćj bitwy. Dowództwo nad artyleryą pod 
Bilbao objął osobiście hrabia Caserty, który przy­
był już na plac boju z głównćj kwatery z Estelli. 
Korpusem oblegającym Bilbao dowodzi naczelnie 
jenerał Berriz, jenerał zaś Mendiri znajduje się 
dotąd w Muez w pobliżu Puenta la Reyna i Pam- 
pelony. Król Karol przesłał swćj małżonce, kró- 
lowćj Małgorzacie do Pau sztandar, zdobyty na Al- 
fonsystach pod Daroca. Batalion gwardyi zamie-

próżnych rozprawach, które nie otrzymają skutku. 
Żydzi grubo się opłacą, jak to w każdćj sprawie 
czynią i zostaną się na miejscu.

Do przekształcenia choćby powierzchownego 
prowincyi polskich brakowało, pisze dalćj kore­
spondent, jeszcze brody, którą się odznaczają ka- 
capy, i dla tego powszechnie ich brodaczami na­
zywają. Moda noszenia brody zaczęła się była 
zaprowadzać pomiędzy młodzieżą, na co w po­
czątkach rząd, moskiewski pilną zaczai zwracać 
uwagę i wydawał o tćm szczególne rozporządze­
nia, Jedno z takich brzmiało: „że gdy doszło do 
wiadomości rządu, iż się. zaczyna upowszechniać 
noszenie brody na wzór Żydów, to urzędnikom 
i wojskowym najsurowićj się zabrania -aby ten ży­
dowski zwyczaj naśladowali.“ Teraz przeciwnie: 
wydano rozporządzenie, aby urzędnikom i wojsku 
zalecić noszenie brody. Dodano przytćm, aby no­
towano tych, co same tylko wąsy nosić zechcą, bo 
to „polonizm“ oznacza.4'

* Wiedeń, 10 marca. [Podróż cesa­
rza do Dalmacyi. — Z Czech. — Per­
sonalia] W sprawie zam erzocćj podróży ce­
sarza do Dalmacyi dowiaduje się T a g b 1 a 11, jak 
powiada, z wiarogodnego źródła, że monarcha nie­
odwołalnie dnia 6 kwietnia r. b. przybędzie do 
żary. W Pola zatrzyma się cesarz tylko dzień je­
den. Na podróż tę przeznaczono całe cztery ty­
godnie. Sejm Ualmatyóski, który porówno jak inne 
powołany został na dzień 6 kwietnia, zbierze się 
zatćm prawdopodobnie lopiero po wyjeździe cesa­
rza z Dalmacyi.

Prager Ztg rozpisuje wybory uzupełnia­
jące do sejmu w miejsce hrabiego Kinsky’ego 
i hrabiego Walis ż grupy wielkich posiadłości 
czeskich; obadwa te wybory uzupełniające — 
pierwszy z dóbr wielkich posiadłości, należących 
do fidei komisu, drugi z dóbr nie należących do 
tćj Jtate oryi — odbędą się dnia 5 kwietnia. 
Czesi zajęci są zatćm znowu agitacyą wyborczą. 
Wobec niezłomnój wytrwałości czeskich posłów 
w przyjmowaniu i niewykonywaniu mandatów, sam 
fakt rozpisania nowych wyborów tak dalece spo­
wszedniał, że tylko od niechcenia poświęcają mu 
dzienniki krótką wzmiankę w nrejscu uboczuóm. 
Przy każdym wyborze uzupełniającym czeskich po­
słów nasuwa się mimowoli myśl, ile wielkich 
i trwałych korzyści mógłby oduieść kraj, gdyby 
ten olbrzymi kapitał inteligencyi, zachodów i czasu, 
jaki ciągle pochłania bierna polityka czeska, po­
święcony został dodatnićj pracy organicznćj Ale 
podobna refleksya jeszcze nie tak rychło zapanuje 
w czeskich umysłach, więc porzucamy tę skromną 
uwagę, ażeby z obowiązku dziennikarskiego bodaj 
w kilku słowach skreślić toczącą się obecnie ag - 
tacyą wyborczą. Bohaterem jćj jest jak zawsze 
dr. Rieger, a tym razem towarsyszy mu Skrejszo- 
wski we wszystkich trudach z energią i poświęce­
niem. W pomyślny wynik swoich zabiegów nie 
wątpią obaj naczelnicy staroczeskiego obozu, a ich 
przeciwnicy nawet nie bardzo się wytężają, aż- by 
nie marnować sił na walce, która na razie nie ma 
wielkiego znaczenia politycznego. Staroczesi są 
przekonani, że zwycięztwem swojćm zadadzą 
wielką klęskę rządowi, bo na ostatnićj konferencyi 
deputowanych wiernokonstytucyjnych z ministrami 
wskazano na opozycyą staroczeską, jako jeden 
z objawów sytuacyi, wymagającćj oględnego postę­
powania. Jeżeli Staroczesi dumni są z tego wy­
padku, to dowodzą tćm tylko, że w swoich preten- 
syach są dziś o wiele skromniejsi niż niedawno 
jeszcze temu. Więc to ma być wielkim tryumfem, że 
zaliczani są ciągle do rzędu znaczniejszych stronnictw 
politycznych? Więc ci politycy, którzy do nieda­
wna marzyli, a może jeszcze i teraz marzą, o zu- 
pełnym przewrocie konstytucyjnym, cieszą się 
z tego, że o nich jeszcze nie zupełnie zapomniano? 
Jest to dowód wielkićj niezręczności czeskich dzien­
nikarzy.

Ksiądz dziekan i proboszcz w Gross Mese- 
ritsch, Jan Czeppel, mianowany został kanonikiem 
honorowym przy kapitule berneńskićj (Berno 
Briinn).

Pani baronowa Ucchtritz z domu hrabianka 
Dominika Amelia Barkay, umarła onegdaj w Bu 
dapeszcie, licząc lat 66.

Radzca dworu baron Weber ustąpi końcem 
maja ze swego urzędu, który zajmował jako te­
chniczny doradzca w ministerstwie handlu. Powo 
dem tego ustąpienia mienią niektóre dzienniki tę 
okoliczność, że pan Weber nie życzy sojoie odno­
wienia kontraktu swego z rządem auśtryackim, 
podczas kiedy inne znów dzienniki donoszą prze­
ciwnie, że pan Weber sam zrobił odpowiednie 
kroki dla odnowienia tego kontraktu, ale że rząd 
do prośby jego się nie przychylił i dłużćj go 
w urzędzie zatrzymać nie myśli. Według „re- 
velacyi“ wychodzącćj w Gradcu Grazer Abend 
post, miał pan Ofenheim zagrozić panu radzcy, 
że w razie, gdyby nie zeznał na jego korzyść, nie­
bawem ogłosi, iż baron Hirsch udzielił swego czasu 
trzem osobistościom fachowym, które z ramienia 
tureckiego rządu zbadać miały stan budowy turec­
kich kolei żelaznych, upominek składający się ze 
150,000 złr. — Niestety, należał według tegoż sa­
mego źródła do tych osobistości fachowych i pan 
Weber. Grazer Abendpost odwołuje się 
także do ogłoszonych w swoim czasie w N. fr. 
P r e s s e artykułów pana Webera, w których ten­
że tureckie koleje żelazne co do trwałości i do­
kładności budowy stawia obok najlepszych kolei 
europejskich, i wywodzi ztąd przyczynę owćj nie- 
spodzianćj dymisyi pana radzcy dworu. Vater- 
1 a n d powołuje się przy tćj sposobności na krą­
żącą przed niedawnym czasem pogłoskę, że radzca 
dworu pan Weber przeznaczonym był na dyrektora 
Rwowsko-Cżerniowieckićj kolei żelaznćj, którą to 

Frankfurter Ztg potwierdza

niony będzie na batalion instrukcyjny dla mło­
dzieży napływającćj z całćj Hiszpanii do obozu 
królewskiego. 'Po przebyciu w nim szkoły roze­
słani będą uczniowie jako oficerowie do armii 
czynnej. Dnia 3 marca przybył znów do Estelli 
major z 16 żołnierzami alfousystowskimi, by się 
zaciągnąć pod sztandar prawowitego monarchy.

Książę Beaumont, par angielski, został mia­
nowany urzędowym przedstawicielem Karola VII 
na dworze królowćj Wiktoryi. W tym charakte­
rze wydał odezwę do swych ziomków, zalecając im 
popieranie sprawy rycerskiego księcia, który z 27 
tylko wiernymi towarzyszami wstąpiwszy na ziemię 
Ojców, dziś rozporządza już kilkudziesięciotysięcz- 
ną armią, wypróbowaną w boju.

Korespondent madrycki Czasu podaje w li­
ście z 2 bm. następujące" uzupełniające powyższą 
korespondeneyą szczegóły:

„Zapewniają, że deputaeye z prowincyi Ba- 
skich i z Nawarry ofiarowały Don Karlosowi do­
konać poboru, któryby zwiększył jego armią o 25 
do 30 tysięcy wojska, jeżeli ma dostateczne środki 
do ekwipowania i uzbrojenia tych ludzi. Zestawić 
wypada tę pogłoskę z wiadomością o wylądowaniu 
broni, jakie nastąpiło niedawno, co zwiększyło licz­
bę broni wyrabianćj w kraju przez Karlistów zaj­
mowanym. Obrót, jaki bierze wojna, jest niepo­
kojący, pomimoj milczenia, jakie rząd zachował 
o napadzie na dywizyą jenerała Loma pod Orio, 
i zmuszeniu jćj do co cofnięcia się blisko San Se­
bastian; tym sposobem pozycya jest ta sama, jąką 
była prz< d otwarciem ostatnićj kampanii. Powo­
dzenie Karlistów potwierdza także pomimo milcze­
nia Gazety u r z ę d o w ć j obrzęd odbyty w Es­
telli, całkićm według dawnych zwyczajów, przy 
nadaniu hr. Bari, księciu z domu Burbonów, gwia­
ździstego krz-ża św. Ferdynanda, za usługi oddane 
w napadzie na Larca

Jenerałowie (ałfonsystowscy) margr. Novali- 
ches i hr. Cheste odmówili przyjęcia dowództwa 
przybocznćj straży halabardników' królewskich. 
Rozczarowanie i zwątpienie ogarnęły Alfonsistów 
„historycznych;“ skstek to źle zrozumianej polity­
ki pierwszego ministerstwa Alfonsa XII. Margr. 
Novaliches żalił się przed królem na ministrów za 
zniesienie dziennika Pabellon National, któ­
rym kierował. Przypomniał królowi swoje dawne 
dla dynastyi poświęcenie, którćj służył w czasach, 
gdy jeden przynajmnićj z dzisiejszych ministrów, 
p. Ayala, walczył z nią i obelgami obrzucał.

Król Alfons odpowiedział na petycyą dam 
ar > stokracy i madryckićj, żądającą przywrócenia je­
dności religijnćj, iż należy najprzód czekać posta­
nowień Stolicy św. Damy te, a na czele ich stoi 
Dona Antonia Godivez, żona obecnego posła w 
Rzymie, Don Antonia Benavides, który się wielce 
do restauracji przyłożył, uskarżają się na tę od­
powiedź wymijającą i ca odrzucenie jedynćj pety- 
cyi, jaką dotąd królowi podały.

Otóż inny kłopot: Biskup z Malagi, pisarz 
i znakomity uczony, którego dzieła za klasyczne 
przyjęte na Uniwersytetach hiszpańskich, odmówił 
funkcyi wikaryusza jeneralnego armii i patryarchy 
Indyjskiego, jakie to godnóści ofiarowało mu mini- 
steryum. Dążności i zachcianki rewolucyjne gabi­
netu, który się przechyla ku stronnictwom rewo­
lucyjnym, wtedy, gdy należałoby oddziaływać w kie­
runku przeciwnym, muszą sprowadzić naturalne 
następstwa. Pokazują w karlistach jedyne stron­
nictwo z wiarą i wytrwałością i dają mu tym spo­
sobem wielką siłę moralną.“

Wykonywanie praw
ko^cielno-j^oIitycjEiiy cli.

* Dnia 6 bm. przybył p. komisarz obwodowy 
z Wągrówca do księdza proboszcza Słomińskie- 
go w Potulicach, aby drogą egzekucji ściągnąć 30 
talarów kary za niekorespondowanie z panem v. 
Massenbachem. Nie znalazłszy w plebanii żadne­
go przedmiotu, któryby można aresztem obłożyć, 
chciał p. komisarz obłożyć aresztem dochody księ­
dza, ależ i te na rok bieżący już zaprzedane zo­
stały. Zabrawszy dowody sprzedaży do przejrze­
nia p. komisarz odjechał.

* Przeciw księdzu Biskupowi chełmiń­
skiemu wytoczył rząd, jak donosi Pielgrzym, 
proces za ustanowienie księdza Daszewskiego pro­
boszczem w Płużnicy i termin był naznaczony już 
przed 6 tygodniami, wszelako odroczono go, gdyż 
ks. Daszewski miał stawać jako świadek, a nie 
znając miejsca pomieszkania, nie można mu było 
pozwu wręczyć. Choć źaś teraz do uwięzionego 
sądowi przystęp bardzo łatwy, to jednak przesłu­
chiwanie zapewne pożądanego skutku nie odniesie, 
bo ks. Daszewski wzbrania się zdać zeznania na-

i przeciw swemu Arcypasterzowi, zwłaszcza że przez 
: to samo i sam siebie oskarżyłby, czego prawo nie 

wymaga.

* Z powiatu Świeckiego donosi Gazeta 
Toruńska pod dniem 11 marca o nowym epizo­
dzie z obiawy na delegata apostolskiego, co na
stępuje: . .

Dni» wczorajszego w godzinach połuaniowycn 
przybyło do Topolna, własności p. Piottucha-Ku- 
b 1 i c k i e g o, dwie figury urzędowe, to jest pan 
z Swiecia z urzędnikiem zupełnie nieznajomym, który 
nawet nie czuł potrzeby dać się prezentować pani domu. 
Przybyli zaś ci panowie z poleceniem od. władz wyższych, 
aby zrewidować mieszkanie pana Bronikowskiego*) 
będącego na teraz nauczycielem domowym przy dzieciach 
państwa Piottuehów. Po spełnieniu ściśle nakazu, bo 
nawet łóżka, szafy, umywalnie, wszystko w poruszeniu 
było, zabrano z sobą kilka listów od księży z Gniozna 
pisanych, a bardzo ciekawie przeczytywał ów pan nawet 
prywatne listy (polskie) starszego synka, które znajdowały 
się w jego małej tece.jSTak^to skwapliwiepwystukiwali

delegata papiezkiego! Następnie pana Bronikowskiego 
wypytywał ów nieznajomy, kto mu miejsce w Topolnie 
wyszukał i czy Biskup dał pozwolenia na przyjęci« tego 
obowiązku. — Ta nieproszona wizyta trwała przeszło 
dw^e godziny, a gdy nie powiodła się obława, wyjechali 
do Niewitścina zapewne z taką samą misyą.

*) Z wszystkiego, co następuje, zdaje się, że to 
nie pan, lecz ksiądz Bronikowski. Red. Gąz. Tor.

TKLECUEKAMW.
Wersal, 11 maret. Na dzisiejszćm posie­

dzeniu Zgromadzenia narodowego toczyły się dalćj 
rozprawy w trzecićm czytaniu nad prawem o ka­
drach, w ciągu których przyjęte zostały artykuły 
3 aż do 10. Na skierowane w ciągu rozpraw do 
przedstawicieli rządu zapytanie odpowiedział mini­
ster wojny, że każdy pułk artyleryi jest już zaopa­
trzony w działa górskie. Jutro dalszy ciąg obrad 
nad prawem o kadrach.

Nowy Jork, 11 marca. Jenerał Valma- 
seda przybył do Hawanny, jak ztamtąd donoszą, 
ze świeżemi posiłkami.

Waszyngtbn, 11 marea. Senat zatwier­
dził nominacją panów: Godliye na posła w Wie­
dniu i Moynard na posła w Carogrodzie.

ROZMAITOŚCI.
* Pamiętne weselisko. W miasteczka węgierskiem 

Kima Szeck pod Miskolczem odbyło się w ostatki zapust 
wesele, ca którćm 116 osób zachorowało skutkiem spoży­
cia zepsutego mięsa, a z tych 6 już dotychczas umarło. 
Na domiar nieszczęścia nie ma w tóm miasteczku stale 
zamieszkałego lekarza, któryby w pierwszój zaraz chwili 
udzielił był pomocy nieszczęśliwym.

* Nekrometer. Tak nazwał profesor Bouchat w Pa­
ryżu przyrząd fizykalny swego pomysłu, za pomocą któ­
rego sprawdzić można na pewne, czy .w organizmie ludz­
kim śmierć nastąpiła rzeczywiście, czy tćż jest tytko 
pozorną. W 1:00 wypadkach znalazł profesor Bouchat 
zgodnie, że ciepło zwłok ludzkich nigdy nie jest większe 
nad 200 Celzyusza i na zasadzie tego doświadczenia oparł 
konstrukcyą swego „nekrometru."

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina numer 11 wyszedł z druku i zawiera: 

O nawożeniu podglebia. Dr. A. Sempołowski. — Spra­
wozdanie z czynności Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego w Wielaiem Księstwie Poznaóskiem za r. 1874. 
— Referat z posiedzenia Wydziału chowu bydła. II. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Wiadomości handlowe. — 
Konkurs. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 13 marca.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Lubasza, Sarnowski z Król. 
Polskiego, hrabia Mielżyński z Pawłowie, Unrug 
z Molpina.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Taczanowski z 
familią z Choryni, Urbanowski ze Soboty, Donimir- 
ski ze'Zaskoczą, Dobrzycki z Babor wa, Laskowski 
z Polityki, pani Falkowska z Pacholewa, Opitz 
z M. Siekierek.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Kawoll z żoną 
z Berlina, Guenlher z Mur. Gośliny, Wadyński 
z Czerlejna, Wisliceny z Borgowa, Bieaentnal z 
Międzychoda, Weyhan z Mar. Gośliny, Brann z Po­
znania Tyszownicki ze Lwowa.

HOTEL RZYMSKI. Moszczeóski z Jeziorek, Jaatrzemb- 
ski z Rosyi, Hirachberg z Gdańska.

HOTEL PARYSKI. Sniegocki z Galicyi, Luedsmaan 
z Wrześni.

G i l i I, O A

Na giołdzie dzisiejszéj nie zawierano żadnych ta- 
teresów.

ESS383SS E53B

Do nabycia

w księgarni Ludwika We ras bach a
w Poznaniu:

Chłop. Obrazsk dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22J$ 8£r 
Delert, Ks. J. B. Modlitwą iako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcjach. Wydanie drugie pomnożone 
»Rozmyślaniem Swiętśj Teresy na Pacie - wjjętćm 
z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa i «trzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno oae 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydąnie ozdobno 8 maja 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, - Ad. Dyscyplina w nauce mu zyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczącyck się na 
brtepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Inteipelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
po siedzeniu Izby poselskićj sejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabctyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania, i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinam ku tworzenia 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu 1858. 7*/» sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy 
padków w Warszawie roka 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.
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Walne zebranie
odbędzie się dnia 19 to, m. 
o 4 po południu w lokalu To­
warzystwa. Porządek dzienny 
ogłoszony 11 m. b. (422)

Środa, 11 marca 1871.
Rada Nadzorcza.

wmu Dr. Jerzy kowskif ma
w Poznaniu składam za wylecze 
nie mój żony z niebezpiecznćj cho. 
roby serdeczne podziękowanie. [423]

Jozef Jafeóbcfcab,
gosp. z Czar. Piątkov a p. Miłosławiem.

W 8 lach ci nie przy
Środzie można nabyć za po- 
przedniem zamówieniem CO” 
lenSiŚW w najnowszych ga­
tunkach i Achfirant|sów 
w dwóch barwach po 1 tala­
rze za tuzin, GBaphall! 
tuzin po 15 sgr., które w ma­
ju mogą być odebrane. Ró­
wnież są do nabycia dzi* 
ozkl Jabłkowe po 1% sgr. 
za kopę. (417)

Pasy do Maszyn
rzemienne i parciane, 

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęz itd.

polecają

Orłowski & Coxnp.}
12269] Skład skór

Ogrodowy
kawaler, dobrze się znający 
na założeniu ogrodu warzyw­
nego i sadzenia drzewek, znaj­
dzie miejsce natychmiast lub 
od 1 kwietnia w Dominium 
Cbraplew© pod Kuśli­
nem. (^19)

W przedmiotach kupiec­
kich, — bnchhalteryi, rachunkach 
itd. — udziela lekcyi po miernych 
cenach

Merzbacli,
(343) św. Marcin 46.

Pora wiosenna

Zarząd Główny 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników go­

spodarczych W, Rs. Poznańskiego
wzywa niniejszóm tu wymienionych, a z pobytu niewiadomych człon­
ków, aby, jeżeli chcą uniknąć skutków w § 10 i § 2,I3 Ustawy za­
grożonych, najpóźniej di> 31 marca r. b. donieśli na 
ręce Wgo HfMEimierza Koszutskiego, sekretarza Za­
rządu Głównego w Poznaniu, św. Marciu 30, o miejscu teraźniej­
szego swojego pobytu i zapłacili równocześnie składki zaległe: 
Adamski Jakób,
Andersch Otto,
Antoniewicz Franciszek,

Na małe fi wielkie dobra rycerskie 1 klucze
znaczniejsze

z wpłatami po 10,000, 20,000, 40,000, 
60,000, 100,000 do 1,000 000 talarów mam
i w tym roku wiciu vefleł£taji><3yc-li 
i cli a teg-o upraszam psłućrw wła­
ścicieli, ŁatPrzy moją zstimiar sprze­
dać, ajfccby ¡sic- w cela tym jak uaj- 
ryolilej as wszelkićm zaufaniem do 
maść ogłosili.

Izydor Łlelit,
(398) agent clotor.

Organista,
zaopatrzony w dobre świadectwa, po­
szukuje innćj posady z przyczyny, że 
brak księdza na probostwie teraźniej­
szym, od” 1 kwietnia lub od św. Woj* 
ciecha. Bliższą wiadomość udzieli 
Ekspedycya „Kuryera Pozn“. (414)

Chustki Hymalaya i Lamowe, 
Szale i chustki kaszmirowe 

czarne.

losy król, prnsfeiój loteryi
do 3 kl. 151 loteryi (ciągn. od 16 do 

gotowiznę. Ory- 
20% tal., 

’/3ł I’» 
Berlinie,

(D. 1018) Kommandantenstr. 30. 
[278]

Gotowe kostiumy,t Vetement, 
Żakiety, Fichus, Kamizelki, 

Taimy,
z najrozmaitszych wyroi ów, 

Ranne ubrania, płaszcze od 
deszczu.

Spódnice czarne i kolorowe.

Krenz Henryk,
Lanowski Zygmunt, 
Michalski Ewaryst, 
Milski Antoni,
Nowicki Józef,
Nawradt Rudolf,
Opolski Artur, 
Pateruowski Ignacy, 
Plewkiewic« Antoni, 
Poradzewski Bronisław, 
Różycki Stanisław, 
Sawiński Antoni, 
Schiller Emil,
Simon Teodor, 
Straehanowski Jan, 
Tymke Leon, 
Wiśniewski Kazim!erz, 
Wojciechowski Józef,

Bergwelt Ryszard,
Biernacki Jan Kanty,
Bild Maksymilian,
Brzeski Leopold,
Budzyński Telesfor,
Dormanowski Franciszek,
Francke Robert,
Goelmann Oskar,
Gruszczyński Walenty,
Hulewicz Piotr,
Kaczmarkiewicz Feliks,
Karczewski Teodor,
Klabeeki Maksymilian,
Klepacki Filip,
Kwapiszewski Franciszek,

Poznań, dnia 1 marca 1875.
iSczauieoki,

Przewodniczący w Zarządzie Głównym.

Braunschweig 24 
Mosel 
Weser 
Ohio 
Donau 
Baltimore 
Main

Now.York Leipzig 
Baltimore Rhein', 
Now.York Nürnberg 
Now.York Oder 
Balt.more Berlin 

Now.York Neckar

T LlOTfl.Parowiec pocztowy
z Bremy

do Nowego Yorku 
i Baltimore,

Baltimore Braunschweig 12
" - - - - 15

21 kwietnia 
24 , „
28 „ „

1 maja do 
5 » „
8 .

Baltimore
Now.York
Baltimore

Now.York
Baltimore
Now.York
Baltimore
Now.York

(356)

Szynki wędzone, 
kiełbasy krajane

Jedwabie czarne pod gwarancyą, 
Jedwabie kolorowe w najnow 

szych odcieniach.

Ozory wołowe, pe­
klowane i wę­
dzone,

Pefełdwkę wołową 
tl i wieprzową

poleca ‘ (425)
Skład mięsa .Jg

Stary liynek 9,
K. Zakrzewicz. 

IHMI

Wszelkie
wyroby na suknie 

od nj tańszych do naj wykwint 
niej szych.

Dessczoelarenj,
Parasolki od słońca.

Powyższe towary polecam 
po nadzwyczaj tanich cenach, 
w jak najobfitszymi doborze.

Poznań, Rynek 63. (412)

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt.

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W Poniedziałek 15 marca.
Benefits

panny Zofii Ekstefin,

Nakładem księgarai Tytusa Daszkiewicza w Po­
znaniu, ul. Wodna 28, wyszły co dopiero z druku:

IM Pawła Mojwoli©* redakt. „Ger­

manii“, Lndnika Łatcasa, «u- 
wot cudowny i jej znaczenie w ezasaclt na* 
szych. Tłom, z 2 wyd. niem. przez Ks. W. Szajkowskiego. 
Str. 52. Cena 4t Sgr., z przesyłką franko pod opaską 
S sgr. (408)

CbotkewsM, k.s. Wl,, Lic. św. teologii. DzSęcS nę­
dzy. Obrazek z życia Poznańskiego. Str. 174. Cena 8 
sgr., z przesyłką franko © sgr.

Należytość najlepićj przesyłać w markach pocztowych.

Pierwszą przesył ę

towarów wiosennych
na

Ubrania i Paletoty
odebrał i poleca po <'eixtioli jak: sswylłle 
umi arkowauyeh

ML 'Felerowi©®,
(378) Jezuicka ulica No. 4.

Now.York Mosel
Lena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 

i kajuta 300 M. (78)
Środkowy pomost 80 M.

j Ceny juzdy do Baltimore: Ka'uta 405 M, pomost środkowy 80 M.

i z Bremy do Nowego Orleanu,
przybijające do Havre i ewent do Hawany 

i ' Hannover 6 kwietnia
Ceny podróży do Hawany i Nowego Orleaau: Kajuta 630 M. Fo- 

i most środkowy 165 M.
Bliższych szcsególów udziela niżćj podpisana Dyrekcya i upoważnie­

ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenei w Bremie oraz agenci 
i w kraju.
! ffHrection Norddeutschen Lloyd.

dla

hloili.
A» Bfittmąnn,

FairjH
mebli

i trumien.
Poznań, św. Marcin No. 13 

i utrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy
(424)

Feuer
in der Mädchenschule

Komedya w 1 akcie "z francuzkiego 
. Beinieke.
Poczóm

Eine Tochter die ihre Kut­
ter verheirathen i iil.

Komedya w 1 akcie p. Ul. i L. Giin- 
thera.

[Na zakończenie

Hanni mint Haiisi lacht.
Komiczna operetka w 1 akcie p. Re» 

my, muzyka Oifenbacha. (426)

usuwa szybko, przyjemnie i 
nieodzownie bez szhodli- 
weąo wpływu nit ciało i bez 
ograniczenia zwykłego try« 
hu iycia choroby płciowe 
wszelkiego rodzaju, tudzież 
skutki płciowych wybry­
ków wszelkiego stopnia. Przy nie 
całkiem wyleczonej, przez 
wiele lat się powtarzaj 
syfilis (w trzecim stopniu 
trwa kuracya 8—10 dni. Za sku 
tek gwarantuję. (338).

2 flakoniki wraz z przepisem uży­
wania i opakowaniem 3 tai. Wyłą­
cznie do dostania przez

E« (wlchel,

łierlin, Schtttzenstr 32,
NB. Przy zastarzałych chorobach 

poiądanćm jest dołączenie krótkiego 
opisu choroby.

Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

•z
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do hodowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Jłuerbach.
(421) 1*0501.« ił.

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

ymuje 1 poleca poa gwarancyą swój największy 
Skład trumien metalowy cli i drewnianych 

we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Handel szklą szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Niwicfciegę & Grihiasila,
Poznań, ulisa Jezuicka Rh. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Luztwy i rozety do firanek,
Ob-azy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne cale złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do roszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia Obra Z i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze- 
źtolarskieto, (2308)

Waslona
polecam^w najlepszym świeżym gatunku po jah najtańszych 
cenach. Wykazy — 22 rocznik — są bezpłatnie«» usługi. Polecam aię rów­
nież do zakładania parków i ogrodów. [150]

Poznań, ul. Fryderykowska 27, Skład nasion Henryka Mayer, 
naprzeciwko banku prowincyont-lnego. ogrodnik artyst. i zakład, ogrody.

W szelkic suwuści francuzkie, angiel­
skie i niederlandskie

poleca we wielkim doborze na nadchodzącą porę wlo^enn^ przy 
nader przystęnych cenach

magazyn modnych artykułów męzklch
połączony ze (374)

Składem paryzkiśj bielizny
Loga & Bieliński.

Firanki, kobierce, B
kołdry watowane, kapy wełniane i jedwabne, ser- gW 
wety na stoły, szale francuzkie, chustki angielskie, 
(Hymalaja i Madura), chustki grube lamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cachenez i chustki fu­
larowe dla mężczyzn, — głównie zaś zwracam 
uwagę na mój zawsze wielki wybórw OtOTOl flamskicti nbioracl
j k w kostiumach, szlafrokach, paletotach, tuni­
kach itd., oraz i

wyroby'aa takowe, jafe Ghewfiot 
fi Boucle

poleca po nader umiarkowanych cenach (1757)

F. Bogusławski
5« prgy ulicy Nowej 5

w liR^nrze.

Nakładem Ludwika Gays lera. — Czcionkami L. Me rabach a.
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